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RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem  
(ciąg dalszy).

CZĘŚĆ URZĘROWA;

Komisja Hządowa Przychodów i Skarbu.— Rada 
Administracyjna Królestwa, decyzją przez odezwę 
Sekretarza Stanu /. d. 1 (1 3 )  Lipca r. !>• N i . 
2 4 ,0 9 4  objawioną, upoważniła Komisję Rządową 
Przychodów i Skarbu do zwracania w roku bieżą­
cym podatku gorzelanego od okowity za granicę 
w yp row ad zon ej po dzień ostatni Grudnia r. b. pod 
następującemi warunkami:

1)  że zwrot podatku będzie następował tylko 
po kopiejek 30 od każdego wiadra okowity 78 sto­
pnia probierza stumiarowegO, chociaż podatek ten  
o«l 19 Listopada (1 Grudnia) 1862 r. po kop. 34  
od wiadra jest pobierany,—

2) że każdy mający zamiar wyprowadzić ok o­
witę za granicę Królestwa, obowiązany jest uzy­
skać na to szczegółowe od Komisji Skarbu upo­
ważnienie, w którcm zaraz wskazane mu będą wa­
runki i formalności, jakie p r z y  wyprowadzeniu tej­
że okowity za granicę dopełnić będzie winien dla 
zyskania, zwrotu podatku.

Z tego powodu Komisja Skarbu podaje do wia­
domości, że pragnący uzyskać upoważnienie do 
wyprowadzenia okowity za granicę ze zwrotem po­
datku, winien wnieść do Komisji Rządowej I rzy- 
chodów i Skarbu podanie na papierze stemplowym  
ceny właściwej, wymieniając w niem.

a) ilość okowity wyprowadzić się mającej za
granicę, stopień, tęgość onejże i liczbę na- 
czyń,—

b) Komorę Celną, przez którą wyprowadzenie 
jest zamierzoue,—

c) miejsce, z k tó reg o  w ysyłka  n as tąp ić  ma,
d) zam ieszkanie  i s tan  podającego.  -  D y r e k to r  

W y d z ia łu .  R zeczyw is ty  Radca Stanu (podpisano) 
Muszyński. — Naczelnik Sekcji (podpisano) Słom­
ko wslci.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O i r w l n r  n j t r a t t n z d a n l e -

W ed łu g  listu  z N ow ego Jork u  um ieszczo­
nego w Monitorze, rząd w aszyngtońsk i, jak  
się  zdaje, zaniecha poboru. Sęd zia  m unicypal­
ny w N ow ym  Jork u  og łosił decyzję, uznającą 
prawo o poborze do w ojska za przeeiw kou-  
stytu cyju e, a poparcie udzielone tij cecyzji 
przez gubernatora N ow ego Jorku  p. S ey iu ou i, 
daje powód do sporu pom iędzy władzą ceu- 
traluą i w ładzą m iejscow ą oddzielnych sta­
nów, który może przybrać znaczne rozm iary.

Taż sam a korespondencja donosi, że u sp oso­
bienia pokojow e coraz więcej nabierają s iły  
na północy. Z drugiej strony donoszą, że rząd 
w aszyn gtoń sk i dla ła tw iejszego  dokonania po­
boru, rozpuścił p ogłoskę, iż 300,000 ludzi m a­
jących  b yć pobranym i do w ojska, użyci będą 
n ie przeciw  stanom  p ołudniow ym , lecz prze- 

j  ciw  F rancji i A nglji. Zapew niają też, że rząd 
m ek sykań sk i zażądał od gabinetu  francuzkie- 

j  go, aby ozn aczył term in  zajęcia M eksyku, pó 
i u p ływ ie  k tórego to term inu, w szy stk ie  woj- 
j  ska francuzlde będą m usia ły  opuścić ten kraj.

La France zaprzeczyła pogłosce o m ających  
! zajść zm ianach w gabinecie paryzkim , do któ - 

rych p ogłosek  dał pow ód artyk u ł p. G irar- 
din, w dzienniku La Presse, pozw alający prz - 

i w idyw ać, że jeszcze przed zebraniem  się  izb, 
j  m iejsce p. D rou yu  de L k u ysza jm ie  p.de Mor- 
! ny. M ów ią także w P aryżu  o utw orzeniu  od- 
I dzielnego m inisterstw a policji, pod nazw ą m i- 
! n isterstw a publicznego porządku, na którego  
I czele p ostaw iony b yłby p. P ietr i. 
t D zien n ik i zapewniają, że Cesarz N a- 
| poleon  osobiście uda się na przegląd m orski 

do Ckerbourga, gdzie także mają się odbywać 
próby z działem  znajdująecm  się  na p ok ła ­
dzie fregaty Magenta, u łanem  w ed łu g  planów  
zrobionych przez sam ego Cesarza.

W  T u ryn ie także k rąży ły  p og łosk i o m a­
jącej zajść zm ianie w  gab inecie podczas ferij 
parlam entarnych. M ów iono, że p. S e lla  b y ły  
m in ister skarbu, który tak w ym ow n ie bro­
n ił w czasie ostatn ich  rozpraw, finan sow ych  
planów  p. M inghettego i był spraw ozdaw cą  
w kw estji podatku konsum pcyjnego, obejmie 
w ydzia ł skarbu, p. M ingh etti zaś obejmie 
w ydział spraw zagranicznych  w m iejsce p. 
V isconti V enosta.

Times donosi, że w spraw ie kanału  suezkie- 
go nastąpiła  ugoda w sk utku  której fellacho- 
w ie przy robotach będą lepiej płatni niż da­
w niej, kom panja otrzym a od w ice-króla  E g i­
ptu p ien iężne w ynagrodzen ie w  zam ian za 
zrzeczenie się  u stąp ion ych  jej gruntów  nad 
kanałem , i k w estja  neutralności kanału także 
została  u regu low ana w sposób zadow alniają- 
cy. U kład  na tych  podstaw ach ma być za­
w arty pom iędzy w ioe-królem  a kom panją a 
następnie ratyfikow an y przez P ortę. lim es  
cieszy  się, że spraw a ta w  podobny została  
za ła tw ion a  sposób, a p rzestaw szy być k w e-  
stją polityczną, przedsięb ierstw o przekopa­
nia kanału, staw szy  się zw yk łem  przedsię­
biorstw em , zyska sobie przychylność całej 
E uropy i A nglji, dla k tórej w ięcej niż dla  
k ogok o lw iek  bądź przedstaw iać będzie k o ­
rzy śc i.

La France zaprzecza w iadom ości podanej 
przez jednego z korespondentów  k on stan ty ­
nopolitańskich , jakoby S u łtan  b y ł n ieb ezp ie­
cznie chory, i utrzym uje, iż n igdy m oże nie  
c ieszy ł się on tak  dobrem  zdrow iem  ja k  o- 
becnie.

R ozp raw y na sejm ie siedm iogrodzkim  tak 
się przedłużają, iż zaczynają pow ątpiew ać, 
czy sejm  ten będzie m ógł w ysłać delegow a­
nych do rady państw a w ciągu obecnych jej 
posiedzeń, spraw a ta bow iem  w niesiona bę­
dzie dopiero po ukończeniu  rozpraw nad adre­
sem  i propozycij rządow ych co do rów no- 

i upraw nienia politycznego , w yznań i t. d. 
j  O dpow iedź duńska na postanow ien ia  sej- 
j  m u frankfurckiego co do księstw  je s t  stano- 
! wcza. Rząd duński nię dozw ala na m ięszanic  
| się  sejm u zw iązkow ego do w ew nętrznych  
j  spraw m onarcbji uznanej przez w szystk ie

m ocarstw a za niezależną. D la  tego D anja za­
m ierza żądać interw encji m ocarstw  po u p ły ­
w ie naznaczonego przez sejm  zw iązk ow y  
sześciotygodn iow ego term in g do odw ołania j 

rozporządzenia z 30-go  marca.
Monitor zapewnia, że rząd m adagaskarski 

w yraźnie życzy sobie utrzym ać stosunki przy­
jazno z państw am i europejskiem i, bo naw et 
nie w prow adził dotąd w w ykon anie p ostan o­
w ien ia  objętego now ą konstytu cją , d otyczą­
cego przyw rócenia cel.

(Mon., Ind. A../F. Z.,Sch., Z.,)

Journal de St. Pełersbourg  pisze: „D zien n ik i 
zagraniczne p ow tórzyły  w ed łu g  Memorial di­
plomatique lub General Correspondent fur Oester- 
reick brzm ienie depeszy lir. R echberga z 19  
lipca, przesłanej do k sięcia  M etternicha w 
Paryżu  i hrabiego A ppouyj w L ondynie.

W ed łu g  Memorial diplomatique depesza do 
k sięcia  M etternicha je s t  następująca:

Wiedeń, 19 Lipca 1863 r.
M ości książę. D ep esza  k sięc ia  G orczako- 

wa do p. Bałabina zaczepia trzy punkta do­
tyczące szczególniej A ustrji, co do k tórych  
rząd cesarski m usi k ategoryczn ie się  ośw iad ­
czyć, przed porozum ieniom  się z rządami A n ­
gielsk im  i Francuzkim  co do p ostaw y, jaką  
należy przybrać trzem  m ocarstw om , w sk u ­
tku odpow iedzi rosyjsk ich .

N ie  będę badał czy sk ry ty  zam iar n ie k ie­
row ał księciem  G orczakow em , k ied y  p isał 
trzy, o których m owa, ustępy; ograniczam  się  
ty lk o  na wskazaniu, iż dążą do rzucenia b łę­
dnego św iatła  na zam iary A ustrji i p ostaw ie­
nia ją w położeniu, jak iego  przyjąć nie m oże.

Trzy ustępy z depeszy rosyjsk iej potrzebu­
jące bezzw łoczuego p odn iesien ia  są następu­
jące:

1) U stęp , W k tórym  książę G orczaków  u- 
trzym uje, że nasza depesza z 18-go czerwca  
przewiduje i zatw ierdza, niejako naprzód, od­
m ow ę k sięc ia  G orczakow a przystąp ien ia  do 
konferencji;

2 ) U stęp , gdzie ustanow ione je st  p ew ne po­
dobieństw o pom iędzy prow incjam i p olsk iem i 
cesarstw a austrjackiego i krajem pow sze-  
cliuie oznaczanym  przez m iano K rólestw a  
P olsk iego;

3) N akoniec ustęp, w którym  rząd rosyjsk i 
proponuje porozum ienie się  z A ustrją i P r u ­
sami w celu uregulow ania losu odnośnych  
ich  poddanych.

Zalecam  ci, M ości K s ią ż ę  u d z ie lić  j a k  n a j ­
dokładniejsze objaśnienia co do tych  trzech  
punktów  panu D rou yu  de L liuys, tak aby nie  
pozostała żadna w ątp liw ość co do uczuć rzą­
du cesarskiego.

Co do konferencji, nasza depesza z 18-go  
czerwca do hr. Thun, poprostu ty lk o  w skazu ­
je w idoczny fakt, dając do zrozum ienia, że ze : 
branie jej zależy od udziału R osji. W  istocie  

je s t  bardzo jasnem , iż nie m ożnaby się  ukła­
dać na konferencji z R osją, jeże li to m ocar­
stw o  odmawia; lecz n ie w yn ik a  ztąd, aby po­
dobna odm ow a zysk a ła  z naszej strony za­
tw ierdzenie. P rzec iw n ie  propozycja konferen­
cji, w ed łu g  naszego zdania, zupełn ie dałaby  
się  przyjąć przez Rosję. Zresztą już p o lec ili­
śm y drogą telegraficzną hrabiem u Tłum ow i, 
ażeby w yraził s ię  w tym  duchu i sprostow ał 
takie przedw czesne tłom aczenie naszej depe­
szy.

Co się  tyczy  podobieństw a pom iędzy G ali­
cją a K rólestw em  P olsk iem , m usim y k atego­
ryczn ie odrzucić w sze lk ą  podobną insynuację.

N akoniec, co do form y porozum ienia się  
projektow anej przez R osję, także już ośw iad ­
czy liśm y s ię  w P etersb urgu , że zgoda u sta­
n ow iona pom iędzy trzem a gabinetam i: W ie ­
deńskim , P aryzk im  i L on d yń sk im , stanow i 
pom iędzy n iem i w ęzeł, z którego A ustrja nie  
m oże się  obecnie uw olnić, dla oddzielnego  
układania  s ię  z Rosją.

B ędziesz m ógł, M ości K siążę, odczytać obe­
cną depeszę panu D rou yn  de L h uys.

P rzyjm , M ości K siążę, zap ew n ien ie m ego  
najw yższego poważania.

(podpisano) Rechberg.
Taż sam a depesza przesłana została  do hr. 

A pponyj w L on dyn ie.

Depesza wice-kanclerza księcia Gorczakowa, do 
p . K noringa, sprawującego interesu rosyjskie 
w Wiedniu.

St. 1’etersburg 15 (27) lipca 1863 r
H rabia R echberg przesłał do am basadorów  

Jego  C esarsko - K rólew sk iej A posto lsk iej j 
M ości przy dworach Francuzk im  i  A u g ie l-  j 
sk im , podd. 19 lipca b. r., depeszę, która byda 
ogłoszona w dziennikach w iedeńskich.

D ep esza  ta, jak  się  zdaje, ma na celu  uchro- | 
nić od w szelk iego  m ylnego zrozum ienia, m yśl i 
jaka przew odniczyła  gab inetow i W ied eń sk ie ­
m u w k w estji P o lsk iej. A ustrjacki m inister  
p ozw oli nam  rzucić podobneż św ia tło  na za­
m iary, jak ie  spow od ow ały  nas do ostatn ich  
naszych  propozycij.

N ie bez pew nego zadziw ienia p ostrzeg li­
śm y, iż hr. R echb erg  w skazuje m ożliw ość  
skrytej m yśli ze strony gabinetu  cesarskiego.

Jeżeli ta Kio ocenien ie pochodzi z p ragn ie­
nia A ustrjackiego m inistra spraw  zagrani­
cznych , u sun ięcia  w szelk iej m yśli oddzielne­
go porozum ienia się , k tóre uznane by było  
za n iezgodne z w ęzłam i ja k ie  gab inet W ie­
deński zaw arł i punktem  w yjścia jego  k ro­
ków , pospieszam y zaśw iadczyć, że żadne n ie  
nastąpiło porozum ienie pom iędzy nim  a na­
mi, W przedm iocie ostatn ich  naszych  propo- 
zyeij.

N ie  potrzebow aliśm y robić żadnej taje­
m nicy  z praw ych propozycij, zu p ełn ie z g o ­
dnych  z duchem  i brzm ieniem  traktatów  z 
1815, na podstaw ie k tórych  w ym iana m yśli 
b yła  u łożona a k tóre w ed łu g  naszego p rze­
konania, obejmują sposób pokojow ego zała­
tw ienia, zgodny z in teresam i P o lsk i.

G abinet cesarski sądził, iż m oże w nosić 
z depeszy z 18-go czerw ca, że lir. R echberg  
przew idział naszą odm ow ę przyjęcia k onfe­
rencji ośm iu m ocarstw  podpisanych  na o g ó l­
nym  akcie kongresu W ied eń sk iego , ponie­
waż czyn ił on zależnem  od p ierw otnego p rzy ­
stania R osji, przyjęcie przez rząd austrjacki 
tej kom binacji.

N ie  w yprow adziliśm y stąd żadnego za­
twierdzenia. U patryw aliśm y w  takim  zastrze­
żeniu, ty lk o  uczucie godności, jak iego  w p o­
dobnym  razie sam  by dla siebie w ym agał ga­
b inet w iedeńsk i i oddaliśm y słu szność tak ie­
m u czynow i spraw iedliw ości. Co do ocen ie­
nia tego, czego w ym agała godność Rosji, 
m oże ono należeć ty lk o  do naszego D o sto j­
nego Pana; lecz w yraźnem  było, iż kom bina­
cja nie zdająca się  być zgodną z god nością  
kraju, już z tego powodu p ow inn a być u w a­
żana za uiem ożliw ą.

H rabia R echberg w naszej propozycji po­
rozum ienia się  trzech m ocarstw  w celu  do­
prow adzenia stanu ich posiadłości polskich, 
do k tórych  stosują się w arunki traktatu z 
1815 r., do zgodności z obecnem i okoliczno­
ściam i i potrzebam i czasu — u patryw ał m yśl 
ustan ow ien ia  pom iędzy K ró lestw em  P o l­
sk iem  a G alicją  p o d o b ień stw a , k tóre lir. 
R echberg odrzuca.

N ie  m yśleliśm y ustanaw iać zupełn ie ża­
dnego podobieństwa. Ż e istn ieje konieczna  
solidarność pom iędzy trzem a sąsiedniem i m o­
carstwam i i ich odnośnem i posiadłościam i 
p olskiem i, o tern św iadczą tradycje i przeszłość  
historyczna, która u tw orzy ła  obecnie is tn ie ­
ją cy  porządek rzeczy. F a k ta  nie raz dow io­
d ły , jak  stan każdej z tych  prowincij oddzia­
ły w a  na b yt innych . O becne w ypadki i 
czynny udział, jaki row olucyjue ży w io ły  w  
G alicji biorą w  pow stan iu  K rólestw a i osta­
tecznym  jego celu, n ow ym  są tego dowodem . 
G abinety A ustrjacki, A n g ie lsk i i F rancusk i 
potw ierdziły  to, uzasadniając działania d yp lo ­
m atyczn e,w p ływ em , jaki, rozruchy K ró lestw a  
w yw ierają  na posiadłości państw  sąsiednich  
a sk utk iem  tego i na spokojność E uropy.

B y liśm y  przejęci przekonaniem  o tej so ­
lidarności,proponując porozum ienie,m ające na 
celu zaprowadzić k onieczną zgodność pom ię­
dzy instytucjam i, ja k ie  m ia łyb y być w p row a­
dzone do K ró lestw a  P o lsk ieg o , po zupełnetn  
uspokojeniu  kraju, a in stytu cjam i w p osiadło­
ściach  polskich  państw  sąsiednich. B y ła  to  
m yśl p rzyjacielska , zgodna ze stosunkam i 
wzajem uem i obu dw orów  cesarskich  i w spól-  
nem i ich  interesam i. M usim y odrzucić w sze l­
k ie inne tłom aczenie.

Co do sam ej isto ty  naszych  propozycij, 
sądzim y że ocenione w duchu pojednawczym , 
jak iego  b yły  następstw em , i z praw ością za­
stosow ane, — m ogły  doprowadzić do rozsą­
dnego i praktycznego załatw ienia, od p ow ie­
dniego zarazem  prawom  i in teresom  m o­
carstw  sąsiednich  i warunkom  traktatu z 
1815 r., na k tórych  spoczw a rów now aga p o­
w szechna, rozsądnym  żądaniom  P o la k ó w  i 
życzeniom  jak ie  okazuje E uropa na k orzyść  
spokojności w  tych  krajach.

M ożem y zatem  ty lk o  ubolew ać nad zu p eł­
nie in nem  w rażeniem , dającem  s ię  p rzew idy­
wać z instrukcij przesłanych  przez hrabiego  
R echberga do am basadorów A u str ja ck ich  w 
L o n d y n ie  i P aryżu .

U pow ażnion y P an  jesteś  do odczytania o- 
becuej depeszy hrabiem u R ech b ergow i.

P rzyjm  P a n  i t. d.
(podpisano) Gorczakow.

A n f l j R .
Londyn, 3  Sierpnia. Spraw ozdanie urzędo­

w e z em igracij z p ołączonych  królestw  W ie l. 
B rytan ji i Irlandji za r. 1862, przedstaw ia n a­
stępująco szczegó ły  statystyczn e: Z liczb y  
121,214 osób, które w yem igrow ały , było  
70,522 p łci m ęzkiej i 50 ,992 p łci żeńskiej; w  
ogólnej tej liczb ie b yło  87,382 d orosłych , 
18,238 dzieci m ających m niej niż 12 lat, a 
m iędzy n iem i 3 ,510 nie m ających roku. Z p o­
m iędzy dorosłych , było 23,579 żonatych  lub  
m ężatek, a 63,803 bczżennych lub n iezam ę­
żnych; z pom iędzy żon atych  i m ężatek, k o ­
biety (12 ,854) przew yższały  liczbę m ężczyzn  
o 2 ,000 g łów . W  liczb ie dorosłych  bezżen- 
nych  lub n iezam ężnych, było 39,564 m ęż-

I 1 Z E C Z Y  S T A l t O Ż Y T N ł C Z E

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację j 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G u b e b k J i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.

I.
P o w ia t  P ło c k i .

Miasto rządowe Wyszogród.
(C iąg  da lszy ,  p a t r z  N r .  177).

K ośció ł farny pod w ezw aniem  Ś-tej Trójcy, 
istn ia ł w e w łaśc iw ym  W yszogrodzie, jeszcze  
przed erekcją onego na m iasto. N ad ał go 
wraz z probostw em  tutejszem  W anko czyli 
W acław  książę m azow iecki, na P łock u , w i. 
1320 ks. Bożogrobcom  M iechow skim . P o  zgo­
rzeniu w  r. 1773 tej budowli, w y sta w ili M ie­
chow ici nową, która w  roku 1779 zaczęta, a 
w  roku 1786 ukończona została,. D ziało  się 
to za gen cralstw a ks. M ateusza B ujdeckiego  
w pow yższym  zakonie, fabryką zas sam ą k ie­
row ał ks. S kow rońsk i, tutejszy proboszcz.

K ośció ł ten  ma p ięk ną pow ierzchow ność  
i dobrze je s t  utrzym anym . M ew nątrz jednak  
żadnych starożytnych  zabytków  w sobie m e  
zawiera. W  skarbcu znajduje się m onstran­
cja gotycka, pozłacana, bardzo p ięknego ry ­
sunku, ale grubej n ieco roboty.

Zabudow anie na pom ieszczenie ducho­
w n ych  przy tym  koście le  w ystaw ione, p ię­
k n e jest, ale że je st  staw iane na glinę, w ilg o ­
ci dużo przepuszcza.

M ieli także sw ój kościół w W yszogrodzie  
k sięża .F ran ciszk an ie , przez W  acław a k siążę-  
eia P łock iego  w roku 1320 pod w ezw aniem  
W szystk ich  Ś w iętych  założony, drew nianą  
naw ą, która się roku 1661 spaliła . N a jej m iej­
sce w y sta w ili zakonnicy now ą z ceg ły , po 
którcm  to odbudowaniu k ośció ł w roku 1675  
pow tórnie pod w ezw aniom  N ajśw iętszej P a n ­
n y  A nielsk iej pośw ięconym  został. R ząd  pru­

sk i przeniósłszy  F ran ciszk an ów  do D obrzy­
n ia nad W isłą , pozostałą po n ich  św iątyn ię  
oddał na użytek  ew angelick iej gm iny. W  gm a­
chu tym  jed ynie ty ln a  ściana części kapłań­
skiej w p ierw otnym  sw ym  stanie pozostała.

D rew n ian y  k ośció ł Ś -tej Barbary nad W i­
słą  n iegd yś stojący, sp a lił się  w r. 1799 i  dziś ; 
z n iego żaden ślad n ie pozostał.

M iasto W yszogród  liczy  dom ów  240, a lu -  ̂
dności dusz 3,650, po w iększej części żyd ów - i 
skiej, m niej atoli je s t  handlow nem  niżby ka- j 
zało m niem ać dogodne onego nad sam ą W isłą  | 
położenie.

Pochodzi to z tąd, że żydzi tutejsi zbożem  
po w iększej części handlujący, zw yk li ten  
produkt zakupyw ać u ob yw ateli na gruncie, 
skutkiem  czego targi m ało są  tu  ożyw ione, 
i p rzem ysł m iejscow y dostatecznego nie ma 
odbytu. D ochód  też kasy  m iejskiej sum ę rs: 
1914 wrynoszący, stosunkow o za m ały  uw aża­
n ym  być może.

Z rzem ieśln ików , kow ale ty lko , rzeźńicy, 
szew cy, bednarze i m łynarze, tworzą cecho­
w e zgrom adzenia. K unszt k uśn iersk i i kra­
w ieck i dziś ca łk iem  ogarnęli żydzi, -  cech zaś 
którem u jeszcze król Z ygm u nt A u gu st za­
tw ierdził ustaw y, upadł już dawno, a przyw i- 
leje jego  w aktach m agistratu spoczywają.

P rzyw ilejów  w łaściw ie m iejskich nie m a  
tu żadnych, znajduje się ty lko , że te w P ło ck u  
złożone być mają.

P ołożen ie m iasta m alow nicze jest, przecież 
m a jed n ą  n iedogodność, to jest, ż e  głębokim  
w ąw ozem  rozdzielone jest na dw ie części, k tó ­
re z sobą jed en  ty lk o  m ost łączy.

Miasto po-duchowne Bodzanów. M ała ta m ie­
ścina dziś około 500 dusz, a 60 dom ów liczą­
c a , pom iędzy P łock iem  a W yszogrod em  ńa, 
samej gran icy dawnej W yszogrodzk iej ziem i 
położona, b yła  w łasn ością  P an ien  N orberta­
n ek  P łock ich . M unicypalne in stytu cje wraz 
z prawem  C hełm ińskiem  nadał m u B o lesław  
syn  W acław a, P ło c k i książę, w r. 1351 , k tó ­
ra to erekcja później przez B o lesła w a  starsze­
go sy n a  J a n u szó w eg o  i pana, W yszogrodzk iej 
ziem i, w r. 1436 zatw ierdzoną została.

K ośció ł tutejszy, o którym  m ów ią, że od n ie­
p am iętn ych  stoi w iek ów , m e posiada w iado­

m ości pew nej o dacie sw ego założenia. Z m u­
rów jego  także odgadnąć trudno, k ied y  w zn ie­
sione być m ogły , bo lubo w  n ich  liczne ka­
m ienie m łyńsk ie , i  kam ienne kule napotkać  
m ożna, co jest d aw nych  gm achów  znam ieniem , 
przecież ogó ł ich skutkiem  n iedaw nego odno­
w ien ia  św ią ty n i m a postać zupełn ie nową. 
Z ew nątrz m urów  tego  kościoła to ty lk o  je s t  
do u w ażania , że w  jednem  ich m iejscu  m u- | 
larz osob liw szym  p om ysłem  w pośrodku ka­
m ienia m łyń sk iego  czapkę ludzką um ieścił, 
oraz że ściana północna nadm urowaną je st  od 
spodu w g ru b o śc i, które to nadm urow anie ■ 
w różnych m iejscach  różnie w ysoko zacho- ; 
dzi.

W nętrze jeg o  nic w  budowie starożytnego  
nie przedstawia; dw a jednak boczne ołtarze 
z drzewa rzeźbą w ykon ane są pom nikam i 16 
stulecia, a jed en  z n ich  naw et p ięknego d łuta  
dziełem , na n ieszczęście bardzo zniszczonem . 
P oniew ierają  się  jeszcze na chórze, znaczne 
części daw niejszego w ielkiego ołtarza sp ółcze- 
snego p ew nie z poprzednienn, a dziś in nym  
zastąpionego, k tóre jednak w rozrzuceniu nie 
dają dobrego o swej całości wyobrażenia.

W  skarbcu znajduje się m onstrancja sre­
brna gotyck a  z podstaw ą w sty lu  odrodzenia, 
oraz p ięk n y  pozłacany kielich z tej drugiej 
epoki.

D zw on y  w  dzw onnicy są 3: z tych  średni 
najstarszy m a na sobie napis w  literach  scho- 
lastycznych: in  te domine speravi non confun- 
dar in  aeternum  i rok 1541;— od lany je s t  gru­
bo i dla tego napis na nim n ie ła tw o  w y czy ­
tać m ożna. D w a  inne dzw ony,to jest, najw ię­
kszy i najm niejszy fundow ane są, a raczej 
przelane, w  roku 1699 za staraniem  księdza  
B artłom ieja K ierzkow skiego, kanonika W ar­
szaw skiego. W  obudwóch fabryka je s t  n ieco  
lepsza.

M iasteczko zabudowane je st  n a  górze, m a  
dom y po w iększej części drewniano, albo da­
chów ką kryto, co go z daleka dobrze podra­
żającem u zaleca. W  roku 1820 za św iad e­
ctw em  W in cen teg o  H ip olita  G aw areckiego  
b yło  tu  ludności 264  dusz, w  tern zaś żydów  
31; dom ów m iasto m iało 53. S tan  jego  p o le­
p szy ł się  nieco,— od tego czasu atoli stosunek

żyd ów  do chrześcja i sta ł się  cokolw iek  w ię­
k szym .

W  archiw um  m iejsk iem  żadne n ie znajdują 
się  przyw ileje.

Wieś prywatna Kobył/tiki. D ziedzictw o rodzi­
ny K ob yln ick ich  w  16-tym  i 1 7 -ty in  w ieku, 
dosyć głośnej w  Z akroczym skiej i  W yszogro­
dzkiej ziemi.

M ikołaj K ob yln ick i k anonik  P ło ck i, P u ł­
tu sk i i W arszaw ski, sekretarz k rólew ski, dzie­
dzic i  zarazem  pleban tutejszy, w początku 16  
w iek u  zbudow ał tu m urow any k o ś c ió ł, i  w  
nim  za życia  sw ego jeszcze p ięk n y  dla siebie  
nagrobek z ciosow ego kam ienia w ystaw ił.

K ośc ió ł w spom niony w bardzo op łakanym  
znajdujący się  stanie, od lat 4 -ch  zupełn ie  
zam knięty, n ie doch ow ał nic osob liw ego pod 
w zględem  architektury swojej;— m a presbyte- 
rium  zaokrąglone i n aw ę zw yczajną czw oro­
graniastą, w ejście boczne do niej k ołow ym  
opisane lu k iem , i ty lk o  na szczycie śc iany  od 
zakrystji k ilkom a rzędam i u staw iane w nęki. 
N ad g łów n em i drzw iam i tablica z w yrytym  
rokiem  1777, w którym  k ośció ł ten  odnow ie­
n iu  u lagać m usiał. Nad bocznym  w chodem  
m ała tabliczka z w yry tym  herbem  Praw dzie, 
rodzinie K ob yliń sk ich  s łu ż ą c y m , atoli w 
kształcie zupełn ie do Zarem by podobnym.

W  k ościele tym  znajdują się  trzy nagrobki: 
pierw szy z 152 i r. jakiegośK obyln ick iego, k tó ­
rego jed nak  im ię dla zatarcia liter trudne jest  
do w yczytan ia . B y ł to p ły t  z kam ienia cioso­
w ego z w yrytem i po rogach herbam i, z k tó ­
rych  ty lk o  jed en  R oga la  słabo w idzieć się  da­
je . Z napisu  rytego w k lęsło , bujneini litera­
mi, następujące w yrazy d a ły  się w yczytać:

Uerosus (G enerosus) dus (pew nie dom inus)
................... slius de K o b iln ik i.................et sep alt.
oretur pro eo. N a  środku kam ienia A . D . 1521. 
K am ień  ten  stanow i przykrycie m arm urow e­
go  pod kościołem  grobu, do którego się  z w n ę­
trza kościo ła  wchodzi.

N agrobek założyciela kościoła w ystaw iony  
został w roku 1555, jak  to naucza um ieszczo­
na w  nim  napisow a tablica. Zdaje się, że m a  
przypom inać 2 osoby : to jest sam ego (Mi­
kołaja K ob yln ick iego , i  jakieś n iem ow ie z je­
go rodziny, którego figura unosi się n a  sam ym

wierzchu nagrobka z podpisem : fu issem  quasi 
non  essem .

G łó w n ą  część tego pom n ika zajm uje leżąca  
figura za łożyciela  w naturalnej w ielkości, w  
lew ej ręce trzym a k ie lich , praw ą podpiera  
głow ę. N a g łow ie  m a czapkę futrzaną, podo- 
bnyż na ram ionach m ueet, a pod n im  rodzaj 
rok iety  na su kn ią  spadającej. N a  tle  w nęku  
B ó g  O jciec C herubinam i otoczony, i uśpione­
m u prałatow i niebo pokazujący. W nęk ten  
otaczają dw a p łaskosłup y z bogatem i w sty lu  
odrodzenia g ło w ic a m i, obszerny gzym s pod­
pierające. N a  fryz ie  tego gzym su  napis: 
beati omnes qui in Domine moriuntur. Nad  
gzym sem  zaś figura N ajśw iętszej P anny, od­
bierającej dzieciątko Jezu s z rąk  swojej m at­
ki. P rzed  B ogarodzicą k lęczy fundator k o ­
śc io ła  ze złożonem i do m odlitw y rękam i. P o  
bokach tego obrazu 2 lw y , tarcze-herbow ne  
trzym ające. W  podstaw ce pom nika w yrob io­
nych  je s t  w płaskorzeźbie 2-ch  aniołów  pod­
pierających napisow ą tablicę. N a tej ostatniej 
w yryte  są  następujące w yrazy:

N icolaus C obilm czki D ecanu s cam enecen. 
praepositus V arsovien . P locen . e t  P o ltov ien . 
C anonicus R egiu s, Śecretarius haeres et p le-  
banus hic ex isten s, aliisque titu lis et saeerdo- 
t iis  in sign is i liar. rera. humanar. fragilitate  
m ortalitatis suae m em or hoc m onum entum  
et su is successoribus pos. A . D . 1555.

C ały pom nik w ystaw iony jest z ciosu. 
W  płaskosłupach  ty lk o  idzie środkiem  m ar­
m ur brunatny, a napisy ryte i w yzłacane na  
czarnych m arm urow ych tablicach.

D zie ło  to odznacza się  rów n ie p ięk n ym  po­
m ysłem , ja k  i dokładnością roboty, lw y  ty lko  
na w ierzchu  pom n ika n ie bardzo są  k ształtne, 
a pom alow anie rzeźb koloram i naturalnem i 
jest powodem ,że całość m niej przyjem nie w pa­
da w  oko.

Trzeci pom nik, to je s t  S tan isław a K ob yin i-  
ckiego i dw óch żon jego, prawie p ołow ę ścia­
n y  kościelnej zajmuje. M ieści on  w sobie trzy  
le żą ce  figury w  naturalnej w ie lk o śc i z kam ie­
nia ciosow ego wyrobione i w  niżach, ozdobne- 
m i p łaskosłupam i od siebie przedzielanych, 
pom ieszczone. P od  rycerzem  na tablicy  brze­
g i w yginane z napisem :

I
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czyzn, a 24,240 kobiet. P o d łu g  stanów  zaś 
było: 1,607 kupców, urzędników  i u trzy m u ją­
cych się z w łasnych  funduszów , 4,127 dzier­
żawców, 2,438 robotników  rolnych, og rodn i­
ków  i w oźniców, 1,720 górn ików  i ludzi p ra­
cujących w łom ach kam ieni, 938 cieślów, 765 
m arynarzy , 750 subjek tów  i p isarzy  hand lo ­
w ych, 568 tkaczy i osób trudn iących  się przę­
dzeniem , 499 m ularzy , 406 kraw ców , 378 m a­
larzy pokojow ych, szk larzy  i blacharzy, 300 
szewców, 120 służących. W  liczbie em igran­
tek  było 8,983 służących, 378 szw aczek i p a ­
n ien  do robienia strojów , 179 u trzym ujących  
się z w łasnych  funduszów i guw eruan tek .

P arlam entow i angielskiem u złożono na­
stępujące depesze od lorda N apiera, am basa­
dora A ngielskiego

St, Petersburg 6 (18 Lip.ia) 1863 r.

„M ilordzie!
Poseł francusk i zaproszony został wczo­

raj do C arskiego Sioła, gdzie poznał treść 
odpowiedzi księcia G orczakow a, na  konunu- 
n ikację  trzech m ocarstw  względem Polski. 
M iałem  sposobność widzieć Jeg o  E kscelencję  
wieczorom. U w iadom ił mię on, iż w iee-kan- 
clerz, życzy widzieć się ze m ną w tym że celu 
dzisiaj po obiedzie. U w ażałem  że książę M on­
tebello, pozostaje pod bardzo w yraźnem  w ra­
żeniem  złego w pływ u, jak i kom unikacja  rzą­
du rosyjskiego wywrze w P aryżu . K siąże u- 
dzielił m i pokró tce osnowę depeszy o której 
m iał sobie udzieloną wiadomość.

Zaw ieszenie broni zostało odrzucone—co 
jużeśiny przew idzieli; konferencja  została od­
łożona—czegośm y się obawiali; sześciu p u n ­
k tów  nie przyjęto stanowczo, i co je s t  nader 
boleśnein i uiespodzianem  — wdanie się F ra n ­
cji i A ug lji zostało usuuiętem  i zapro jek to­
w ano rozpocząć względem sp raw  polskich 
oddzielne uk łady  z A u str ją  i P ru sam i, jako  
z pogranicznem i oraz w yłącznie in tereso- 
w anem i m ocarstw am i; nadto, n iew ztnianko- 
w ano wcale o uczestn ictw ie innych  m ocarst w, 
k tó re  podpisały tr a k ta t  w iedeński. W edług  
m niem ania posła francuzkiego, podobna od­
powiedź llosji, wyda się jego rządowi n ietylko 
nie zadaw alniającą, ale jeszcze praw ie obra­
żającą i doprowadzi do rychłego  i zupełnego 
zerw ania.

U słyszałem  tę wiadomość z zadziw ieniem  
i ubolew aniem , pouieważ z mojej s trony  w 
zupełności podzielałem  uczucia księcia we 
w szystkiem  co się tycze F ran c ji i nieinogłem  
nie przypuszczać, iż decyzja gab inetu  ro sy j­
skiego uiemoże być przy ję tą  przez rząd Je j 
K ró lew skiej Mości.

Po krótkiej naradzie, um ów iliśm y się, iż 
poseł francuzki będzie m i tow arzyszył dziś 
z rana do C arskiego Sioła, aby podać sposo- 
buość księciu G orezakow ow i udzielenia nam  
w zględem  jego zam iarów n iek tó rych  obja- 
śuien, jakow ych  zakom unikow anie gabine­
tom  naszym , mogło okazać z .p a try w a n ie  się 
jego  na obecne położenie sp raw  w korzy - 
stuiejszein św ietle i złagodzić pierw sze w ra­
żenie jak ieby , koniecznie w yw arło na nich 
odczytanie jego  depesz.

W tym  celu udaliśm y się dziś z ran a  do 
księcia  G orczakow a, k tó ry  w ręczył nam 
w szystk ie  trzy depesze. P rzeczytaw szy  je  na 
uboczu z najw iększą uwagą, zbliżyliśm y się 
do księcia i podziękow aw szy m u za udziele­
nie takow ycń, rozpocząłem  z nim  rozm owę 
następującej treści: pow iedziałem  m u, iż co 
do umie, m ógłbym  się po w strzym ać od wszel­
kiej w tym  przedm iocie uw agi, a oczekiwać 
ty lk o  decyzji rządu Je j K ró lew sk ie j Mości. 
P ro siłem  go iżby raczył zrozumieć, że wszel­
kie uw agi litore m ógłbym  przełożyć, zostały 
m i doradzone przez nadzieję, że szczegoło- 
wsze objaśnienia jego  zdania co do jednego  lub 
dw óch punk tów , m ogłoby m ieć na celu zła­
godzenie niezadow olenia, z jak iem  jego  p o ­
stanow ienia zapew ne jirzy jęte  zostaną przez 
m ocarstw a sprzym ierzone.

O oaw ialeui się bardzo, iż w A nglji przyj- 
m ą  jego rady, jako  cńęć zyskan ia  na czasie i 
odciągnięcia A u strji od naszego przym ierza; 
iż propozycja k tó ra  przy obecnych okoltczuo- 
ściaen zm ierza do usunięcia dwóch wielkich 
m ocarstw  od rozbioru kw estji w k tó re j brały 
ja k  najżyw szy udział, w ydawać się będzie

zbyt mało uspakaja jącą  a naw et obracającą; i 
iż plan  postępow ania, na m ocy którego in to- j 
resa  P o lsk i poruczone byłyby  w yłącznie sta- ! 
raniom  m ocarstw , k tó re  podzieliły  się Pol- ! 
s k ą i  uciskały ją  poprzednio, uznany będzie ] 
za niew zbudzający żadnej ufności; i że w is to ­
cie według mego ostatecznego rozum ienia, 
żadna fonna odpowiedzi n iem ogła mniej za­
wierać w sobie żyw iołów  przyjaznej i tchną- 
cej pokojem  um owy. Pom im o tego jednak, 
przynajm niej w oczach A ngłji, ta  okoliczność 
przem aw iała za rozum ow aniem  R osji, naw et 
i wówczas, kiedy ona ograniczała uk łady  do 
trzech  m ocarstw , mianowicie: zam iar oparcia 
się na tra k ta ta c h  w iedeńskich, jakow e W a ­
sza E kscelencja  p rzy jęła za podstaw ę nasze­
go pośredniczenia. N akoniec zadałem  księciu 
G orezakow ow i dw a py tan ia , celem  rychłego 
zaw iadom ienia W aszej Ekscelencji.

1) J a k ą  form ę, oraz ja k ą  podstaw ę zamie­
rza on nadać p ro jek tow anym  układom  pom ię­
dzy A ustrją , R osją  i P rusam i.

2) Zam ierza li on usunąć A nglję i F ran c ję  
od wszelkiego uczestn ictw a w ra ty fikow aniu  
zobowiązań, k tó re  mogły by być p rzy ję te  
przez trzy  m ocarstw a, czyli też m a zam iar 
dopuścić m ocarstw a do uczestn ictw a w k o n ­
ferencjach, w tenże sposób i o tyle, o ile one 
brały  udział przy zaw arciu tra k ta tu  w iedeń­
skiego? W  odpowiedzi swej, w ice-kanclerz 
dał poznać, iż pełnom ocnicy P ru s  i A ustrji, 
będą przyjęci przez niego w P e te rsb u rg u , i 
że rezu lta ty  tej ścieśnionej konferencji m ogą 
być, równie, ja k  było względem trak ta tów  
w iedeńskich, ułożone w kształcie p ro toku łu  
lub tra k ta tu , albo też w każdej innej formie 
ja k a  będzie uznana za najstosow niejszą; że 
punk tem  wyjścia przy trak to w an iu  posłużą 
pro jek tow ane przez trzy  m ocarstw a sześć 
punktów , k tó re  nie zaw ierają w sobie nic 
przeciw nego zam iarom  Cesarza, a przy tern i 
inne  pu iik ta , jak ie  uzna za stosow ne przedło­
żyć do roztrząśnięciu.

N a drugie moje zapytan ie książę Gorcza- 
kow odpowiedział, iż decyzje p rzy jęte  na kon ­
ferencji trzech sąsiednich m ocarstw , na jbar­
dziej bezpośrednio in teresow anych w sp ra ­
wie P o lsk i, będą urzędowie udzielone rzą­
dom francuzkiem u i angielskiem u, któro bę­
dą m ogły ocenić, do jak iego  stopn ia  te  decy­
zje (w k tó ry ch  będzie się zaw ierać p ra k ty ­
czne zastosow anie sześciu punktów ) będą od­
pow iednie duchow i i brzm ieniu trak ta tu  w ie­
deńskiego.

P ro siłem  w ice-kanclerza, aby pow iedział 
bez dwuznaczności, czy przew idyw ać można, 
albo nie, w ty ch  decyzjach ten  loiczuy w ynik, 
do k tórego pow inuoby doprowadzić zupełne 
zastosow anio sposobu ułożenia tra k ta tu  wie­

d eń sk ieg o , a m ianow icie: czy będą rezu lta ty  
wyżej w zm iankow anej konferencji połączone 
w jedną ogólną konw encję, w której zaw ar­
ciu przyjęły by udział w szystkie m ocarstw a 
złączone z sobą zobow iązaniam i się 1815 r. 
W ice-kanclerz nie zdaw ał się zupełnie sprze­
ciwiać tej konkluzji, lecz odinow ił jej p rzypu­
szczenia i k ilk ak ro tn ie  zapew niał, iż niezgo- 
dzi s i ę  na nic takiego, coby mogło dać zacho­
dnim  m ocarstw om  praw o w daw ania się w 
spraw y w ew nętrzne C esarstw a R osyjskiego, 
do k torego on widocznie liczył i Po lskę, nie- 
zważając na to, iż m eprzestaw ął dowodzić, że 
posiadam y z mocy tra k ta tu  w iedeńskiego, nie­
jak ie  praw o in terw encji.

P o  długiem  i nieco uryw kow em  debatow a­
niu , w k tórein  poseł francusk i b rał ja k  n a j­
żywszy udziai, u łożyliśm y dołączającą się 
wcale niedw uznaczną depesze telegraficzną, 
przesłaną do W aszej E kscelencji dnia dzisiej­
szego i zaakceptow aną przez księcia G orcza­
kowa, k tóry  ją  zakom unikow ał baronow i B ud- 
bergowi i oarouow i B ruunow ow i.

M ogę się ty lko  spodziewać, iż brany prze- 
zem nie udział w staran iach  dla objaśnienia 
zam iarów  gabinetu  iSt. P etersbu rsk iego , zosta ­
nie pochw alony przez W aszą E kscelencję. 
W dałem  się w tę spraw ę, m ając nadzieję 
złagodzić w rażenie, k tó re  może wywrzeć ko ­
m unikacja  rządu  rosyjskiego, a k tó re  według 
mego zdania, może być przy krem , i ażeby na­
stręczyć rządow i Je j K rólew skiej M ości środ­
ki przedstaw ienia  parlam entow i objaśuień, do 
k tó rych  tek s t depeszy księcia G orczakow a 
m edostarpza m aterjałów .

N ie  dałem  z mojej s trony  w ice-kanclerzo- 
wi najm niejszego powodu do sądzenia, iż treść 
jego depeszy do barona B runnow a, albo też 
rozw inięcie jego m yśli, m ogą być p rzy jęte  
od rządu Joj K ró lew skiej Mości ja k o  zada- 
w alniające.

M am honor i t. d., Napier.

Depesza telegraficzna lorda Napiera do hrabie­
go Russell.

St. Petersburg, 16 lipca.
K  siąże M ontebello i ja  zapytyw aliśm y księ­

cia G orczakow a, w jak iej form ie i na jak ie j 
zasadzie odbyw ałyby się uk łady , k tóre  on 
proponuje w spraw ie Polsk i, między A ustrją , 
P ru sam i i Rosją, i czy pow inny podług jogo 
zdania, inne m ocarstw a, k tó re  podpisały  tra ­
k ta t  w iedeński, być usun ię te  od wszelkiego 
dalszego działania względem przyjęcia i ra ty ­
fikacji rezu lta tów  ścieśnionej konferencji.

W ice-kanclerz  odpowiedział, iż pełnom o­
cnicy A ustrji i P ru s  mogli by p rzybyć do 
niego do P e te rsb u rg a  i podpisać ogólne de- 

, cyzjew  kształcie p ro tokułu  lub trak ta tu , albo 
1 w innym  jak im kolw iek  bądź kształcie , ja k i 
by uznano za najw łaściw szy. P u n k te m  w yj­
ścia proponow anych układów  było, by  sześć 
punk tów , k tó re  w zasadzie nie zaw ierają nic 
przeciwnego polityce Cesarza, Z a pom ocą 
urzędowej kom unikacji aktów  ułożonych na 
ścieśnionej konferencji i zaw ierających p r a ­
k tyczne zastosów anie sześciu punktów , F r a n ­
cja i A nglja  m ogłyby osądzić czy one zgodne 
są z duchem  i brzm ieniem  tra k ta tu  w iedeń­
skiego.

Paryż, 3 Sierpnia. K om isja w yznaczona przez 
d ek re t cesarski do zbadania kw estij, do ty ­
czących organizacji trybunałów  k o n su la r­
nych na W schodzie, ukończyła swe prace. 
N a ostatu iem  posiedzeniu, pod prezydencją 
m in is tra  spraw  zagranicznych, p rzy jęła  ona 
p ro jek t przepisów , który  m a być przedsta­
wiony C esarzow i i następnie odesłany do 
zbadania radzie stanu.

W e czw artek  m a się odbyć w T u ileries 
lub W ersalu  posiedzenie rady m in istrów , na 
k tórein  będzie prezydow ał Cesarz, po raz 
pierw szy po pov\ rocie z V ichy. Tegoż sa­
mego dnia m a się odbyć posiedzenie rady 
tajnej.

D ziś w iadom o, że książę N apoleon nie był 
wcale w V ichy; powód do tej pogłoski, dał 
przyjazd księcia K aro la  B onaparte .

R ozporządzenia, jak ie  podobno już  były 
postanow ione co do uroczystości dnia 15-go 
b. m., u legły pew nym  zm iauom . T ak  wcale 
nie w tym  dniu będzie odsłonięty  now y p o ­
sąg C esarza N apoleona I-go  w stroju rzym ­
skim , k tó ry  zajmie miejsce daw nego posą­
gu w znanym  szarym  surducie na szczycie 
ko lum ny  VendOme. O dsłonięcie to, zostało 
odłożone do d. 1-go października. Z apew nia­
ją też, iż porzucono m yśl w ydania w ielkiego 
balu w pałacu przem ysłu, gdyż trudnoby  
było u trzym ać porządek w śród zbyt l i c z n e g o  
t ł u m u .  M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  i w y z n a ń ,  
w ydał do arcybiskupów , biskupów , prezesów 
koiisystorzów  wyznań ew angelicko-augsbur­
skiego i reform ow anego, oraz w yznania sta- 
rozakonuegó, co do uroczystego religijnego 
obchodu w dniu 15-m sierpnia.

W  I ł i c S i j  .

Turyn, 1 Siepnia. Izba deputow anych dziś 
odbyw a ostatn ie  posiedzenie. D ziś rano za­
tw ierdziła  praw o, udzielające tow arzystw u 
L -.iitte koncesję na sieć kolei żelaznych ka- 
iabry jsko-sycylijsk ich . B raw o to m e n ap o t­
kało żadnej opozycji. R ząd w d. 1-m  p a ź ­
dziernika obejmie w posiadanie w łoską część 
teraźniejszej sieci W ik to ra  E m anuela , to je s t 
linję z Buzy do T u ry n u  i N ow ary. N astęp ­
nie lin ja ta  znów będzie ustąpiona przez rząd 
tow arzystw u lom bardzkich  kolei żelaznych.

D eputow ani neajio iitańscy po tra tili sk ło ­
nić izbę do uchw alenia praw a przeciw  roz- 
bójuictwu. W  istocie roztrząsano go i u ch ­
walono k rok iem  niesłychanie przyspieszo­
nym, lecz na szczęście w ykreślono z niego 
n iek tó re  najniebezpieczniejsze arty k u ły , B ra ­
wo obecne ustanaw ia  ty lko  sądy  w ojenne

dla rozbójników , schw ytanych  na  u c z y n k u ,! 
i daje prefektow i wraz z kom isją sk ładającą 
się z urzędników  sądow ych i członków  rady, 
praw o in ternow an ia  osób należących do p e ­
w nych kategorij. W ą tp ią  wszelako, czy se ­
n a t zatw ierdzi to prawo; jednakże  depu tow a­
ni neapolitańscy będą mieli zadowolnienio 
ośw iadczenia sw ym  w yborcom , że uchw alo­
ne zostało praw o co do rozbójnictw a, które, 
ja k  się spodziew ają, prędko  zn iknie  tak  przy 
tern p raw ie ja k  i bez niego, jedyn ie  ,w sk u t­
ku  ogólnego postępu uspokojenia we W ło ­
szech.

Fosiedzenia obecnie kończące się, były 
w yłącznie finansow em i posiedzeniam i. R oz­
poczęte burzą polityczną, będącą ostatn im  
odgłosem  zeszłorocznych w zburzeń, toczyły 
się, z w yją tk iem  epizodu w zeszłym  m iesią­
cu, bardzo spokojnie. Chociaż rozpraw iano 
dłużej aniżeli potrzeba, wszakże uzyskano 
rezu lta ty  n iesłychanie  ważne dla przyszło­
ści kraju .

U chw alenie budżetu na r. 1863 i zastoso­
wanie go do następnego  roku  1864, p rzy ­
w róciło regularność finansow ą, i z tej drogi, 
ja k  m ożna się spodziewać, państw o poraź 
drugi już nic zejdzie. J e s t  to w ielki k rok  do 
usta len ia  k red y tu  z jednej s trony  i w prow a­
dzenia in sty tuc ij w reg u la rn y  bieg z drugiej 
strony. Zatw ierdzono następnie , w zasadzie 
dw a podatki, k tó re  m ogą sam e w przyszło­
ści przyw rócić rów now agę w budżecie, jeżeli 
właściw ie będą rozw inięte i pow iodą się w 
zastosow aniu. B odatek  od dochodu z rucho­
mości, jest śm iałem  przedsięwzięciem , mo- 
gącem  niesłychanie uprościć system  p odat­
kow y, jeżeli ludność przyjm ie go z dobrem  
postanow ieniem  i p a tr jo ty z m e m , czego 
w szakże śm iało m ożna się spodziewać. Co 
do podatku  konsum pcyjnego , może jest 
m niej szczęśliwy pod względem teo re ty cz­
nym , ale je s t  ludzki. T rzeba dodać, że oba 
te  podatki, pośrednio w pływ ają na zjedno­
czenie państw a, znosząc m nóstw o opłat, po­
b ieranych  w różnych prow incjach w edług 
najsprzeczniejszych system ów .

N akoniec uchw alenie i pom yślno dopro­
w adzenie do sk u tk u  pożyczki 700 m iliono­
wej, nadaje posiedzeniom  z 1863 roku  szcze­
gólną wagę. Fosiedzenia  jesienne bezwąt- 
pienia uzupełn ią  system  finansow y i system  
robót publicznych, jeżeli tem u nie przeszko­
dzą ja k ie  w ew nętzue zaburzenia, k tó rych  
w szelako z uw agi na obecnie panującą zupeł­
n ą  spokojuość, nie należy się obawiać.

P a r la m e n t przez ciąg dziewięciu zasiadał 
m iesięcy; odbywał posiedzenia codziennie, a 
w ostatn im  tygodniu dw a razy  dziennie, za­
tem  nie można mu zarzucać braku  gorliwo 
ści. Rząd zam ierza zwołać nowe posiedzenia 
w  październiku. P ow iadają , że w czasie fe- 
rij parlam en tarnych , z ijdą m ałe zm iany w 
gabinecie, nie m ające wszakże żadnego poli­
tycznego znaczenia.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 6 Sierpnia. D ziennik  urzędow y, 

Wiener Zeilung , umieszcza w części n ieurzę- 
dowej następu jącą  wiadomość: Cesarz za­
prosił przez pismo w łasnoręczne z d. 31 lipca, 
w szystk ich  m onarchów  należących do zw iąz­
ku  niem ieckiego, jak o  też senaty  czterech 
m iast w olnych,ua naradę, celem  roztrząśn ie- 
n ia  kw estji reform y zw iązku zgodnej z du ­
chem  czasu, na k tórein  to posiedzeniu n ie ­
mieccy ■sprzymierzeni C esarza m ają się ze­
brać osobiście. N a m iejsce zebrania Cesarz 
proponow ał F ra n k fu r t , a na rozpoczęcie po­
siedzeń dzień 16 sierpnia.

,badryt, 4 Sierpnia. M in ister skarbu  podał 
się do dym isji, k tó ra  została przy jętą . M ini­
s te r robót publicznych zajm ie jogo miejsce, 
ostatniego zaś następcą będzie praw dopodo­
bnie p. A lonzo M artinez.

Marsylja, 4 Sierpnia. D onoszą z N eapolu pod 
d. 1 b. m., że w ojska ścigają bandy rozbó jn i­
ków , podobno pod dowództwem  k ilk u  lnsz- 
panów  będące.

Berlin, 6 Sierpnia. L is t p ry w atn y  z W ie­
dnia donosi, że Cesarz au strjack i udzielił p ,v . 
B ism arckow i w G astein ie  dość długie posłu ­

chanie. K reim eitung  podaje wiadomość, że 
królestw o hanow ersk ie  zam ierza w ysłać peł­
nom ocnika na konferencję m in isterja lną, do­
tyczącą zw iązku celnego, ua k tó rą  Prusy  zo ­
s ta ły  zaproszone, jeżeli B aw arja  i W irtem - 
berg także wezmą w niej udział.

Berlin, 6 Sierpnia Korespondencja Zejdlera 
donosi: B rezes gab inetu  p. y. B ism arck  przy­
był do B erlina, ja k  m ów ią podobno celem za­
ła tw ien ia  bieżących interesów , i w krótce znów 
pow róci do G asteinu .

Nowy-Jork,25 Lipca. W iadom ość o posuw aniu  
się jen e ra ła  w ojsk zw iązkow ych R osenkranza 
w k ie ru n k u  C hatanooga, je s t  bezzasadną. P o ­
głoska, że jen . L ee  zam ierza  znów wkroczyć 
do stanów  północnych, p o tw ierdza  się. D ług  
narodow y stanów  północnych  w y n o s iłl  lipca 
w edług spraw ozdania urzędowego 197,000,000 
dolarów. M aryland  opiera się poborowi.

Londyn, 4 Sierpnia. D ziennik Globe zaprze­
cza pogłosce, jakoby hr. R ussell p rzy rzek ł p. 
M oreira, byłem u am basadorow i b razy lijsk ie ­
m u, iż p. C hristie  nie pow róci już do R io J a ­
neiro.

Monachjum, 6 Sierpnia. Baierische Zeilung  
oświadcza, że wiadomość podana przez Isar- 
zeitung, jakoby  B aw arja  czyniła k rok i dla 
zapro jek tow ania  F ra n k fu r tu , jak o  m iejsca, 
w którem  ma odbyć się konferencja celna, 
je s t bezzasadna.

Trjest, 6 Sierpnia. P od ług  wiadom ości 
z K onstan tynopo la  z 1-go b. m., zaprzeczono 
urzędow nie pogłoskom  o zm ianach  m iu iste- 
rja lnych , w yniknąć jak o b y  m ających na 
sk u tek  nieporozum ień pomiędzy H alil-p aszą  
i Fuad-paszą. Z A ten  pod dniem  1-m b. in. 
donoszą, że z pow odu w yjazdu znacznej licz­
by deputow anych, posiedzenia zgrom adzenia 
narodow ego zostały  zawieszone. P oseł duń ­
ski p rzy jęty  został w P iraeus z zapałem .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
-  * P ierw sza połowa dnia wczorajszego 

była niepogodna; od samego ran a  do godzi­
ny 1-ej po południu deszcz drobny padał; na­
stępnie niebo na pół pogodne, od godziny 
5-ej w ieczorem  zupełnie pogodne. Średnia 
tem pera tu ra  dnia je s t 133/ 5,—najw iększe cie­
pło po południu 1 6 ł/ 5,—najm niejsze w nocy 
11 stopni R eaum ura. B aro m etr zw olna wzno­
sił s ię ,—średnia jego wysokość je s t  750,35 
m ilim etrów . W ia tr panow ał m ierny za­
chodni.

—  L ipiec r. b. był m niej pogodny i ciepły 
ja k  zw ykle, przytem  w ietrzny  i nader suchy, 
o 1,31 stopni R ćaum ura  chłodniejszy niż 
w stan ie  norm alnym . Ś redn ia  tem pera tu ra  
całego m iesiąca je s t 13,74 stopni R eaum ura, 
o jeden  stopień niższa ja k  w r. z.;—najw iększe 
ciepło dochodziło 24 stopni R eaum ura  dnia 
30 po południu; najm niejsze 5,2 stopni Róau- 
m ura  dnia 19 w nocy. D ni najcieplejsze były: 
3, 11, 12, 13, 22, 23, 29 i 30; średn ia  ich tem ­
pera tu ra  dochodziła do 17 stopni; najch ło ­
d n i e j s z e :  5, O, 9, 14, 16, 17, 19, 31; dzień 17-y 
szczególnie był c l l l ix ln ^ ,  Z m i a n y  to m p a i ' j l t l l -
ry  były  częste i znaczne; największa zm iana 
dzienna w ynosząca 7,9 stopni, przypadła dnia 
30 na 31 w czasie pełn i i przy najm niejszej 
odległości księżyca od ziemi. B arom etr W 
pierwszej połow ie m iesiąca u trzym yw ał się 
wysoko, — o d d . 15 do 19, w czasie panu ją­
cych silnych  w iatrów  zachodnich, sta l nisko. 
Ś redn ia  wysokość barom etru  m iesięczna jest:
27 cali 8,75 lin. par. o 0,78 lin. par. w iększa 
od norm alnej; najwyżej barom etr dochodził
28 cal. 1,23 iin. par. dnia 2 z rana; najniżej 
27 cali 3,17 lin. par. dnia 18 wieczorom. N aj­
w iększa zm iana dzienna barom otru  3,92 lin. 
j>ar. przypadła dnia 2 na 3 po pełni księżyca. 
F ow ietrze było nader su c h e ,—średnia w ilgo­
tność m iesięczna je s t  63,1 na 100, o 7 se t­
nych m niejsza od n o rm aln e j (70,2). Deszcze 
padały rzadko i nic obficie, ilo ść  wody spa­
dłej z deszczu, w ynosi co do w ysokości 11,38 
lin. par., blisko o czw artą część mniej ja k  
zw ykle (39,82 lin. par.). D n ia  19 w czasie
deszczu ulewnego, k ró tko  trw ającego, padał 
grad. Od dnia 14 do 19, to je s t przez sześć 
dni, panow ał ciągle silny w iatr zachodni,

K tośkolw iek je s t  co idzieś, s tań  trochę przy  
grobie— Bis sie tego dowiedział kto, wola ku  
tobie. Jes tem  ja  on B tauislaw  K obiilniezki 
s ła w n i— W iodę z dziadów rodzai swoi z N iebo­
row a dawni. B tarosta na  B rasniszu, Chorąży 
do tego.— W E akroczym skim  powiecie z lask i 
p an a  mojego.— Y zasług starodaw nych pospo­
litej rzeczy.— K tó rem  i z przodki m em i m iał 
n a  czuini pieczy. Czos m niem as iak ie  w do­
m u moim beli titu li —W oje wod, K asztelanów  
krziże i in fu li

K tó re  na  wieczne czasy k u  m oiei ozdobie
Zycz będą nie ustającz, chocz ja  le żew g ro -

(bie,
T ych  sław a tu  na  szwiecie będzie.......
A  tam że przez m e potom stw o będzie ozi-

(w iala
Cziało w ziemi, duch będzie B oga chwalicz

(w niebie.
A  tam  czy teln iku  będzie czekać czebie.

T ablice do n iew iast należące są bez napisu. 
C ały  p o m nik  p iękny , ałe w górnej swej części 
dużo już nie zupełny.

In n y ch  pom ników  napisow ych nie ma w tu ­
tejszym  kościele. Z najdow ał się ty lko  nad  ka­
plicą napis założyciela w słowach:

Nicolaus Kobylniczki haeres et plebanus hanc 
ecclesiam aedificavit, —

lecz ten  przez odpadnięcie ty n k u  za traco­
nym  został, i ty lko  w n o ta tk ach  dzisiejszego 
dziedzica K obyln ik , powziąść m ożna o nim  
wiadomość.

O łtarze nie zdają  się bydź założeniu kościo­
ła  spółczesne, luho i te  przynajm niej z końca 
16-go w ieku pochodzą. Z tych  w ielk i o łtarz 
w  dosyć zupełnej całości dotąd się dochował, 
inne są zniszczone.

U trzym uje się podanie m iędzy m ieszkań­
cam i tu tejszym i jak o b y  u sk lep ień  K obylni- 
ckiego kościoła podziem na droga aż do sam e­
go W yszogrodu  o m ilę ztąd odległego prow a­
dziła. J e s t  to legenda w spólna w ielu m iej­
scom  w K rólestw ie, k tó ra  się nigdzie jed n ak

dotąd nie spraw dziła. D zw ony są tu  w ielkie 
i piękne.

K obyln ik i je s t w ioska m ała  i w niskiem  
położeniu zabudow ana, z w yją tk iem  tylko 
kościoła, k tó ry  na  w zgórzu stoi. O dznacza 
się tu  p ięk n y  ogród, przez Józefa  K obylnie- 
kiego założony, dotąd upiększany  i u trzym y­
w any starannie.

Wieś rządowa Urszymowo. Znajduje się pod 
tą  w sią starożytny  kopiec czyli horodyszcze, 
znacznej wielkości, dosyć regularnego ksz ta ł­
tu  z zaklęsłym  ja k  zw ykle w ierzchołkiem .
0  jego  początku  nic się m iędzy m ieszkańca­
m i dowiedzieć nie można. Zdaje się pocho­
dzić z czasów pogańskich, albo najdaw niej­
szych przynajm niej w ieków G hrześcjańskiej 
Polsk i.

W dziejach znajdujem y w zm iankę, że w 
ro k u  1528 T ro jnat książę Zm udzki zdobył
1 spalił zam ek w Orszym ow ie. Zdaje się je ­
dnak , że to inna  b y ła  budow la i ja k  się n ie­
którzy dom yślają sta ła  tam  gdzie dziś para- 
fja lny  kościół.

Miasto poduchowne Czerwińsk. W  m alow ni- 
czem nader położeniu nad sam ą W isłą  zabu­
dowane; to m iasteczko w  odległych bardzo 
w iekach, w ystępu je  na  h istoryczną w idow nią 
Dzieje bow iem  kościelne k ra ju  naszego 
w zm iankują, że około roku 1060 A leksander 
b iskup  P łock i sprow adził tu  z F ra n c ji 2-ch 
zakonników  regu ły  Ś-go A ugustyna , zw anych 
kanonikam i regu la rnym i L ateraneńskim i, to 
je s t Jak o ld a  iG w idona,ufundow aw szy d la nich 
m ały  k lasztorek . W  kilkadziesiąt la t  później, 
a m ianowicie w roku  1117, sław ny P io tr  D u ­
n in  h rab ia  na  Skrzynnie , osobisty panującego 
wówczas M onarchy B olesław a K rzyw oustego 
przyjaciel, w ielkorządca znacznej części k ra ­
ju , szczególnie o pom nażanie w niem  św iątyń  
pańsk ich  troskliw y, w ystaw ił tym że zakon­
n ikom  w C zerw ińsku w span ia ły  kościół, z ob­
szernym  klasztorem , k tó re  to gm achy dotąd 
jeszcze istnieją.

K ościół ten  lubo późniejszem i dodatkam i 
dużo zm ieniony, dochow ał przecież zew nątrz

: ogólne p iętno 12-go stulecia. Jakoż 2-ie w y­
niosłe jego  wieże całkowicie, a m u ry  boczne 
do połow y z ciosanego gran itu  w ystaw ione, 
oraz m ałe zaokrąglone sanctuarium  w ty le  
części kapłańskiej, nadają m u ch arak te r b ar­
dzo pow ażuy, i przypom inają inne fundacje 
P io tra  D uńczyka.

Przecież n iecała  onego budowa nosi na  so­
bie p iętno ta k  odległego wieku. O wszem  w i­
dać w niej ślady trzech epok, w k tó ry ch  sta ­
nęły  części pojedyńcze składających go dzi­
siaj m urów . N ajdaw niejsze a zarazem  najzu­
pełniejsze z tych  części są wieżo. S ięgają 
one początkiem  swoim czasu założenia Czer­
wińskiego opactw a, a w ystaw ione są, jak  się 
rzekło z g ran itu  dosyć grubo ociosanego. K a ­
m ienie ty lko  w w ęglach układane, g ładkie są 
i szczególniej do siebie przystają. Podłużne 
i w ązkie w  ty ch  wieżach otw ory przy  sobie 
p aram i stojące, dziś po większej części zam u­
row ane c e g łą , p ierw otnie m iały nieco od­
m ienną postać, łączyły się bowiem z sobą na 
przodzie, a w głębi ty lko  rodziclone były  
ogrom nym  kam iennym  słupem , ta k  samo ja k  
w O patow ie i T um ie pod Łęczycą. Przecież 
jedna  ty lko  p ara  ty ch  otworów ta k i ksz ta łt 
dochow ała na  sobie, w szystkie inne w pó­
źniejszych przerab ian iach  zmienione.

N aw y boczne oraz dolna część m urów  pó ł­
okrągłego sanctuarium , podobnie ja k  wieże 
z ciosanego g ran itu  wzniesioue, z temiż w ie­
żam i są w spółczesne i do początkowej funda­
cji kościoła należą. N ie m ają ono żadnego 
szczególnego charak teru , gdyż są proste, bez 
okien, w nęków  i innych  budowniczych szcze­
gółów.

S zczy ty  i górna część sanctuarium  z cegły 
n a  czerwono staw iane, pochodzą już z czasów 
gotyckich, to je s t  z epoki pomiędzy rokiem  
1,300 a 1,500 środkującej. Bliżej datę ich po­
w stania trudno  oznaczyć dla b raku  p iśm ien­
nych świadectw i stałego p u n k tu  porów nania. 
P ierw sze bowiem są zupełnie o ry g ina lne , a 
co do drugich, choć się gdzie znajdą przykłady 
podobnych okien i sklepień, to i te  także b u ­

dowle , gdzie podobne szczegóły m ają m iej­
sce, w szelką wiadom ość o swoim początku 
straciły . O kna w tej części m urów  w ycięte 
zakończone są  ostrolukiem , w nęk i zaś jedne 
w ostrołuk, inne okrągło, inno nareszcie k li­
now ato są zasklepione.

N aw a środkow a oraz przybudow any przy 
głów nej ścianie szczytowej kory tarz , tw orzą­
cy zarazem  rodzaj k ruchty , są dziełem  17-go 
stulecia, a przyuajm nicj w ty m  czasie przed­
staw ione być m usiały. Jakoż tablica napiso­
wa w ew nątrz  kościoła um ieszczona pośw iad­
cza: że M ikołaj Szyszkow ski w czasie zarzą­
dzania O pactw em  Czerw ińskiem  kościół ten 
staroży tną  i n iezgrabną budow ą, ale tru d n ą  
n ad er i ogrom ną p racą  z ciosanego kam ienia 
w zniesiony i już z pow odu daw ności zagraża­
jący  ru iną, w roku  1633 przestaw ił, nadając 
m u zarazem  kształtn iejszą postać. Te ostatnie 
części staw iano są z cegły, a okna w nich 
albo są  półokrągłe i podobne do okien kościo­
ła  kanoników  regu larnych  w K łobucku, albo 
też p łask im  opisane lukiem .

Z tejże samej epoki pochodzą w iązania na 
całym  gm achu , chociaż dachówka w łoska 
k tó rem i są pokry te , je s t dziełem  bardzo odle­
głych w ieków  i jeżeli nie epoki sam ego zało­
żenia kościoła, to  przynajm niej w ieku 14-go 
zasięgać kię zdaje.

W n ętrze  tej św iątyn i całkiem  je s t nowsze. 
O gół onego urządzony by ł za restauracji M i­
kołaja Szyszkow skiego i nader m ało pozosta­
ło w nim  szczegółów daw niejszego budow ni­
ctwa. Jakoż nad całą środkow ą naw ą skle­
pienie je s t beczkowe z lunetam i ku oknom  
skioyowanemi, a w szystk ie gzym sow ania przy 
arkadach w  sty lu  klasycznym .

Sklep ien ia nad bocznem i naw am i są  krzy­
żowe i spłaszczone. O dpow iadają pod tym  
względem  stylow i budow niczem u 12-go wie­
ku. W szelako je  raczej za dzieło 17-go 
stu lecia uw ażać należy, a przynajm niej w 
tem że stuleciu znacznem u przerobieniu  uledz 
m usiały . Podobneż zaś sklepienie nad  w łaści­
w ą k ru ch tą  kościelną z pew nością z czasów

re s ta u ra c ji  kościoła pod opatem  Szyszkow  
skini pochodzi.

B lady odnow ienia tego gm achu w epoce 
s ty lu  gotyckiego pozostały ty lk o  w sk lep ie­
n iu  nad  wielkim  ołtarzem , ze szczegółów zaś 
pierw otnej onego w ew nętrznej arch itek tu ry  
dochowały się jedyn ie  dwie ko lum ny  w kruck- 
cie, niegdyś łu k  ozdobny popierające. S ą  one 
w ysm ukłe, w przecięciu okrągłe, kapitele na  
nich  stosunkow o są w ie lk ie , czw orogranne, 
ozdobione arabeskam i na każdym  kapitelu  
odm iennem i. W  podstaw ie m ają okrąg ły  
pierścień z czterem a na  bokach w ystępam i. 
P on iew iera  się także w kościele kam ień  sta ­
now iący gó rną  część czw orogrannego słupa 
także przy dwóch ścianach w rogu pierw o­
tn ie zamieszczonego, a od dw óch stron  na  wi­
doku w ystaw ionych rzeźbowanego. W idać na  
ty m  kam ieniu  w górnej części obrazu pod łu ­
kow atą  ozdobą anioła z palcam i lewej ręk i 
w górę w zniesionem i—n a łu k u  napis w scho- 
lastycznych literach S. G abrihel, w  dolnej zaś 
części pod luk iem  odm iennego kształtu  sto ją­
ca figura N ajśw iętszej P an n y , z k tó re j tylko 
pozostała głow a Całość tej rzeźby w yobra­
żała Z wiastowmnie A nielskie, pod którego we­
zw aniem  zbudow any był Czerw iński kościół. 
N a drugim  boku tego kam ienia podobna ta k ­
że znajdow ała się rzeźba, lecz co w yobrażała 
trudno  odgadnąć, gdyż aniołow i tam  w yo­
brażonem u rą k  w cale nie wddać, a figura dol­
nej części obrazu całkiem  je s t  w ytartą .

M ała ta  p róbka rzeźby w ieku 12-go, w j a ­
k ą  cały tu te jszy  kościół by ł bezw ątpienia 
przyozdobionym  pierw otnie, m ogłaby jeszcze 
przy zam ierzonem  onego odnow ieniu być uży­
tą, np. na  jiodstaw ę do kropie! nicy w kruch- 
cie, a tym  sposobem od dalszego zniszczenia 
zabezpieczoną. W  ty m  celu delegow any m iej­
scowem u proboszczowi s ta ran n e  onej zacho­
w anie zalecił.

(dalszy ciąg nastąpi).
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przyczem powietrze było suche i chłodne.
Stan elektryczności atmosferycznej był słaby; 
średnie natężenie miesięczne wynosiło tylko  
Id,4 stopni; największe natężenie siły elek­
trycznej dochodziło 28 stopni dnia 25 o go­
dzinie iO z rana. Dni pogodnych było 4, na 
pół pogodnych IG, pochmurnych 11; dni de­
szczu 8, gradu 1; wichrów 1, wichrów moc­
nych 11, panujący wiatr był zachodni. Pla­
my na słońcn od dnia 15 do 1/ iw  czterech 
dniach ostatnich miesiąca pokazywały się li­
czne, przeciwnie w dniach: 4, 25, 26, słońce 
było zupełnie czyste. Z powodu panującej 
suszy, stan wody na rzece W iślo był nizki. 
Średnia wysokość wody pod AV arszawą w y­
nosi stóp 1 cali 5,3 nowej miary polskiej, 
największa wysokość wody stóp 2 cali 1 
dnia 1 i 28; najmniejsza stóp 1 cali 1 dnia 27 
i 31.

  Dnia 29 Czerwca r. b. utracił życie ra­
żony piorunem Oleszko Kueyga, lat 40 liczą­
cy, włościanin, jadący z miasta Rejowa do wsi 
Stajne, w pow. Krasnostawskim.

— Urodzaje w roku bieżącym, ogólnie u- 
ważająe, przedstawiają się jak następuje, po­
dług doniesień najświeższych, w dziennikach 
rolniczych umieszczonych. Deszcze w ostat­
nich czasach padające, bardzo dobrze sprzy­
jały wzrostowi zbóż w Anglji, północnych  
Niemczech i Francji; od suszy przeciwnie 
Wiele ucierpiały zboża w  Austrji, szczególniej 
zaś w W ęgrzech i w Bauacie. Toż samo m ia­
ło miejsce we W łoszech, a częścią w Hisz- 
panji. W  ostatnim jednak kraju, deszcze w 
końcu czerwca i w lipcu utrzymały nadzieję 
choć średniego urodzaju. Tym sposobem, pod 
w * o-l ę dem przyszłych urodzajów, nie cała 
Europa, jak w roku zeszłym, przedstawia je­
dnakowe szause. Dalej, skutkiem  zmniej­
szonych dowozów, targi całej prawie północ­
ni j  Europy i Anglji trzymały się dość sil­
nie, a do tego przyczyniły się jeszcze dwie 
następujące okoliczności: wznowienie dzia
łań wojennych w Ameryce i rozpoczynające 
się tam przesilenie finansowe, oddziaływają na 
handel Europy tem przekonaniem, że w ro­
ku bieżącym, porty Prus wschodnich nie bę­
dą w możności wyprawić na Zachód tej ilo 
ści zboża, jak w latach poprzednich.

W szystkie te dane przedstawiają nadzieję, 
że po żniwach ceny zboża nic będą tak waha­
jące się jak w roku zeszłym.

— W Petersburgu, na rogu ulicy Sadowej 
i prospektu Jekateriahofskiego otwarty zo­
stał nowy hotel żydowski, z którego jak s ły ­
chać, mają być bardzo zadowoleni żydzi przy­
jeżdżający do Petersburga.

— Glo'e podaje następująco sprawozdanie 
p. Glaisher o dziewiątej swej naukowej po­
dróży balonem:

„Jednym  z głów nych przedmiotów w ze 
szłym roku odbytych podróży balonem, było 
oznaczenie prawa zmniejszenia się tempera 
tury w nnarę wznoszenia się w górę. Przed 
miot to ważny; rezultatem dokonanych ba 
dań było przyjęcie teorji jednostąjnej stopy 
zmniejszenia się o 1 stopień I  ahrenheita na 
kazJc 300 stóp wzniesienia się. Rezultaty o 
statuich mych podróży wskazały, że przy ja  
s n e m  niebie,o 1 0 0 stóp nad powierzchnią zie­
m i, ju z  te m p e r a tu r a  z m n ie js z a ła  s ię  o  1 s t o ­
pień, kiedy trzeba b y ło  p r z e b y ć  1 ,0 0 0  stóp, aby 
dojść do temperatury o 1 stopień niższej, i że 
pomiędzy temi granicami, stopuiowo przy 
coraz większym  wzniesieniu, zmniejsza się 
temperatura, co jawnie dowodzi niedokła­
dność teorji jednostajnego zniżania się tem ­
peratury co 300 stopni wzniesienia. Poprze­
dnie ośm podróży balonem, dopełnione były

lipcu, sierpniu i wrześniu. Bardzo ważnem  
było aby zrobić podobne doświadczenia w in ­
nych miesiącach roku, i dla tego stowarzy­
szenie brytańskie, na posiedzenie w Cambri­
dge, u c h w a l i ł o  200 f. st. na rozpoczęcia no- 
wych doświadczeń na wiosnę, a mianowicie 
jeżeliby można podczas wiatru zachodniego.

Obserwacje termometru wskazały, że obni­
żanie się temperatury nie jest wcale jedno­
stajne, i tem jest powolniejszo, im bardziej
wznosi się w górę. .

Na wysokości mili wyraźnie dawał się s ły ­
szeć głuszący hałas Londynu, a niepewne  
odgłosy dochodziły do nas i przy znaczniej 
szein wzniesieniu się. Na wysokości od 3 do 
4 mil, widok był przepyszny; Londyn wraz 
z przedmieściami wydawał się jak plan wy­
pukły, a cały kraj przedstawiał się jak ma­
pa j e o g r a f i c z n a .  Wzrok idąc za zakrętami 
Tamizy dosięgał do białych wybrzeży Mar­
gate a nawet do Duwru. W idzieliśmy B righ­
ton i po za nim morze, a całe wybrzeże do 
Yarmouth, także było widzialne. Ze strony 
północy w i d o k  zasłaniały chmury Pod nami 
i na południe zebrane climm ki, wy awa y się 
jak kłaczki wełny olśniewającej białości 
spoczywające na ziemi, a w n ie k to iy c i  Puu 
ktach okazywał się samotny obłok pośrod 
obszernej wolnej przestrzeni.

Ku W indsorowi, Tamiza wydawała się jak  
by była ze złota, a otaczające wody błysz­
czały jak polerowane srebro. Około Putney 
wyraźnie widać było przy brzegach falowa­
nie wody. ■,

Tylko pociągi kolei żelaznej, okazywały  
się jako przedmioty w ruchu, i wydawały 
się jakby pełzające liszki, a para jak dy­
mek ulatujący w powietrze. W całości, w i­
dzialna równina pod nami miała szczególny I 
charakter regularności. W idok ten nie zda-1 
wał się nie naturalnym, zanadto byl jedno­
stajny i jakby sztuczny. E fekt krajobra­
zów nadbrzeżnych godny byl uwagi. Stat­
ki wydawały się bardzo małcini, lecz były  
widzialno do Medway. O godzinie piątej do­
kładnie widzieliśm y park w G reenvicli, 
który wydawał się małym ogródkiem a kró 
lew skie obserwatorjum sporą plamą. W  ogó­
le wszelkie przedmioty średniej wielkości 
wyraźnie dawały się spostrzegać golem o- 
kiem. Na w ysokości 3V2 mil, p. Coxwell po­
wiedział mi że mam twarz purpurową a na­
stępnie oba m ieliśm y twarze niebieskie. Na 
wysokości przenoszącej trzy mile, końce pal­
ców u rąk i nogi m ieliśmy zupełnie zimne. 
Niebo było ciem no-niebieskie. Na w ysokości 
3 mil, p. C oxwell zapomniawszy źo kotwica 
była wystawiona na temperaturę O Fahrn- 
hcita, nieostrożnie wziął za nią golą ręką i 
natychm iast krzyknął z bólu żo się sparzył; 
doznał on uczucia sparzelizny wrzącą wodą. 
K iedy ciemności roztaczające się przy zacho­

d z i e  s ł o ń c a ,  na ziemi były  wyraźnie widzialne, | wzniesiony przez cesarza Fryderyka rudo 
dla nas słońce świeciło. Ogólne rezultaty tej brodego. W  wielkiej sali można jeszcze roz 
nadpowietrznej podróży, potwierdzają zupeł- poznać miejce, w którem stał tron cesarski, 
uie rezultaty poprzednich podróży. O godzi- Ciekawe to ślady (nic wiadomo o ile praw­
nie 6% , balon spuścił się na ziemię koło dziwę) tronu cesarzów niemieckich w Czc- 
Stratfordu”. chuch, zwróciły powszechną zgromadzenia

—  Ostrygi zielone popadły w niełaskę, a | ,lwag§> równie jak i pokazywany rysunek  
nawet smakosze spoglądali na nie z pewną
nieufnością od czasu jak usiłowano wykazać, 
że te szacowne mięczaki zawdzięczają swój 
kolor działaniu związków miedzi. D o­
któr Brochard z R oszelli przedsięwziął przy­
wrócić im sławę za pośrednictwem malej 
broszurki bardzo dbhrze napisanej pod ty tu ­
łem: su r  Ics llu ilre s  vertes dn ia  '[ru m blade, (o o-

przechowywanego w  Chebie haftu perłami, 
z czasów jeszcze Hohensztaufów.

Następnie Dr. Grób mann odczytał traktat 
swój o przesądach w Czechach, który tu 
w treści podajemy. Bogini Hołdo czyli Po- 
rechte (t. j. oświecająca, jaśniejąca), która 
czczona była wielce przez dawnych turyng- 
czyków i hesseńczyków, figuruje w bajecz- 

h opowiadaniach w górach K ruszcowych

Rady Administracyjnej w dniu 28 listopada I T a k a  i n t e r p r e t a c j a  powstała z zbyt znowu 
(10 Grudnia) 1847 r. i ogłoszeniu pozyskała dosłownego tłornaczenia dalszej dyspozycji 
siłę obowiązującą. W  motywach do rzeczo- art. 6 Instrukcji, iż przedstawienie wyroku  
nej instrukcji, Komisja Sprawiedliwości prze ma miejsce, choćby nawet skazany nieodw o- 
widrwała pewne uciążliwości w wykonaniu tał się od niego do wyższej Instancji. Inna  
jej przepisów i nawiasowo wzmiankowała, rzecz poprzestać na wyroku, wyraźnie obja- 
ezyby rozporządzenia aa do przedstawiania wić przyjęcie onego i poddanie naznaczonej 
pod rozpoznanie i zatwierdzenie Nam iestnika | karze, a inna nie odwołać się

strysach zielonych z Tremblade w depart. py° • - . ,
Gharente-Inferieure).Ostryga zielona nie sta- | j ak° Frnu Ilolte, a nawet na wschód od Łaby
nowi bynajmniej, jak to sądzono, oddzielne­
go gatunku mięczaków; jest to poprostu bia­
ła ostryga zw ykła (ostrea cd/ilis), zmieniona 
tylko przez pielęgnowanie. Dwa parki czyli 
rezerwoary, sąsiadujące jeden z drugim, nie 
zawsze mają własność zazieleniania ostryg, 
w nich pomieszczanych. Autor wnosi stąd, 
że zafarbowanie pochodzi głownie od natury 
gruntu w którym  wykopane są rezerwoary 
do hodowania ostryg.—Potrzeba tylko prze­
płynąć odnogę morską Seudre dla zobaczenia 

bliska tej hodowli, i dla podziwiania tej tro­
skliwości, z jaką rybacy z Tremblade piełę-

jako Frau llille, co służy (zdaniem prelegen­
ta) dowodem, że mieszkańcy tameczni po­
chodzą od turyngezyków i hesseńczyków  
P. Grohmann wykazuje dalej wczesne po- 
mięszanie wierzeń ludów słowiańskich i nie­
mieckich u starożytnych pogańskich czechów. 
Tak między innemi nazwa Perechte, należąca 
do języka staro-górnoniemieckiego i napo­
tykana wśród czeskiego ludu, służy dowodem 
że już w X -m  wieku była w Czechach stycz­
ność pomiędzy słowianam i a niemcami. Znaj 
dujemy podanie o „Ruprechcie”, w Niem  
czech południowych „Krompus” nazywa- 

także W Czechach słowiańskich, poc 
łwrót, ezysto-sło 

wyganiania śmier 
ci i podanie o bogini śmierci „Moraua” (Ma 
rzanna), napotykamy wśród uiemców. Bogi 
ni Pereehte, która odbywa swój pochód pod 
czaszim owegozwrotu słońca i która w Bawarji 
dotąd tak samo nazywa się, nosi u czechów  
nazwę „Parichta”, a w niektórych okolicac 
Morawy „Sperachta”, lecz pod tym ostatnim  

lin cefale I nazwiskiem ma już charakter męzki. W  ogó 
le wśród słowian czeskich i morawskich  
którzy w przebiegu wieków m ałym  uleg 
zmianom, znajduje się takie m nóstwo podań 
staro-niemieckich, które już znikły wśróc 
niemców, że zbadanie dawnych w tym  wzglę 
dzie zwyczajów i opowiadań tak w Czechach 
jak i w innych krajach słowiańskich, ma 
wielką wagę dla oznaczenia stosunków

g n u j ą  swe ostrygi przed oddaniem ich na kon- ny m> " 1500 aL 1
sumuję. P . Brochard zapewnia, iż zielone o- “®»wą * Krempera , i naoc
strygi z Seudre są tak wyborno, że osoby wiański zwyczaj znanego w 
7 J »  . . , , • , • I <*1 1 n n d a n i e  o  bosnm Ś m i A p n iktóre je jadały przez czas pewien, znajdują
potem zw ykle białe mdłemi i niesm aczne­
mu — W ybrzeża Mareunes i Tremblade są 
szczególuiej dogodne do urządzania sztucz­
nych zakładów hodowli ostryg; wyspa Ole- 
ron naprzeciw leżąca i oddzielająca przesmyk  
Maumusson od przesmykuAutioche, zastępuje 
miejsce tamy, wstrzymując zbyt silno fale 
Oceanu i zapobiegając niszczeniu ław ostry­
gowych. Zakłady te są zupełnie odkryte w 
chwilach wielkich odpły wówmorza. O stry­
gi rozwijają się tam szybko ipozostają białe- 
mi dopóki są na miejscu. Skoro dojdą pe­
wnej wielkości, przenoszą je  do zakładów ho­
dowli czyli tak zwanych przez mieszkańców
c la ir e s , położonych nad brzegami Seudre, . . . . .
wśród słonych bagien. Tam to nabierają one wpływów wzajemnych słowian i memcoz 
owego koloru zielonawego, tak poszukiwa- za nąjdawniejszye czasów. Ęmy ton trat

tat wydrukowany zostanie w Miłtheilungen  to 
warzystwa.

Artysta-malarz Krause złożył na temże 
posiedzeniu rysunek projektowanej pieczęci 
towarzystwa, przedstawiający lw a czeskiego  
i orła niemieckiego. Kwestja pieczęci odda­
ną została do roztrząśnięcia komitetowi zło­
żonemu z pięciu członków.

— W krótce wyjść ma w W rocławiu, u E . 
Trewendta, nowy romans czterotomowy Dra 
R o b e r t a  Giseke, pod tytułem: Moderno Ilerzlieh- 
keit.

— Książę Polignac, zmarły niedawno w 
Paryżu zięć Miresa, przełożył Fausta  na język  
niemiecki. N iektóre pisma niemieckie przy­
taczają z tego utworu nadzwyczaj udatny 
przekład pieśni Gretchen przy kołowrotku: 
Meine R u /t is t b in  (Mon coeur me pese, adieu, 
beaux jo u r s!  i t. d.)

wego Koloru zielonawego, taK posz 
nego przez gastronomów. W Paryżu znane 
są one pod nazwą ostryg z Marennes, gdy 
właściwie należałoby je zwać ostrygami z 
Tremblade, od nazwiska stolicy kantonu, po­
łożonego na krańcu półwyspu Arvert. — Trem­
blade w yprawia rocznie do 24 miljonów o- 
stryg zielonych, gdy tym czasem  Marennes 
w ysyła na handel nie więcej jak  1 miljon. — 
Podobnież w Paryżu pod nazwą Cbasselas de 
Fontainebleau  sprzedają winogrona, pochodzą­
ce prawie wyłącznie z miasteczka Thomery.

wyroków podzwyczajną karę stanowiących, 
nie ograniczać do tych tylko przypadków, w 
Których wyrzeczona kara podzwyczajna sta­
nowiła utratę pewuych praw i przywi- 
ejów.

W tem osta- 
tniem wyrażeniu nić ma żadnej pewności; 
czyli nie od W'dujący się poprzestaje na w y­
roku, czy też jeszcze skarżyć go będzie. P rzy  
ogłoszeniu wyroku, podsądny nie ma obo­
wiązku objawić natychmiast, iż się od niego

Taka jednak wzmianka nie dość stanowczo | odwoła, lub na nim poprzestenie — gdyż 
uczyniona i w samych nawet m otywach po- prawo do takiego odwołania zakreśla pewien  
czytana za sprzeczną z duchem lustrukcji, termin, przed upływem  którego deklarację 
nie mogła odnieść prawnego skutku. co do tego złożyć można. YYyrażeuie zatem

Przewidywania wszakże Komisji Rządo- że Któś nie odwołuje się, nie znaczy jeszcze 
wej Sprawiedliwości w następstwie słuszne- żeby ten ua wyroku poprzestał i dla tego tej 
mi okazały się, wyroki bowiem podzwyczaj- dyspozycji art. 6 nie bierzemy w dosłowneui 
ną karę naznaczające, u nas nie były wyni- znaczeniu i poważamy się twierdzić, że przed 
kiem  arbitralnego postąpienia Sędziego i stawienie pod rozpoznanie Nam iestnika Kró- 
nikt karą podzwyczajną niesłusznie dotknię- lestwa wyroków, podzwyczajną karę stano- 
tym  nie został — a tylko ua tej drodze zła- wiących, na których skazany poprzestał, 
godzenie kary zyskiwał, jak to wyżej wspo- I jest zbytecznem. 
um ieliśm y;— w szystkie wyroki tego rodzaju Z tego zatem wszystkiego, co wyżej przy- 
pod rozpoznanie Nam iestnika Królestwa I toczono, wynika, że kary podzwyczajne, jako 
przedstawiane, jego zatwierdzenie otrzymały, z racjonalnemi zasadami prawa niezgodne i w 
i tylko w drodze łaski zmieniane byw ały, połowie naszego kraju przepisami austrjac- 
Wymiar sprawiedliwości nic w ten sposób kiej procedury rządzonej, nieznane z pra 
uie zyskał, a przeciwnie wykonanie wyro- wodawstwa naszego usunąć należy—a zanim  
ków narażone zostało na szkodliwą zw łokę, | to na właściwej drodze nastąpi
a Sądy i W ładze Najwyższe, na uciążliwą i 
niepotrzebną korespondencję. Przedstaw ia­
nie wyroków, podzwyczajną karę stanowią­
cych, pod zatwierdzenie Nam iestnika K ró­
lestwa, stało się tylko czczą formą — jako­
by odmiennym sposobem odw oływ ania się

wszelkie
przedstawienie wyroków, karę podzwyczajną 
stanowiących, pod rozpoznanie i zatwierdze­
nie Namiestnika Królestwa zaniechać, a przy­
najmniej w m yśl m otywów Instrukcji dla 
Sądów z dnia 28 Listopada (10 Grudnia) 
1847 r., przedstawienia takowe li tylko do ta-

do Najwyższej łaski, a w łaściwie tylko w kich wyroków ograniczyć, z których karapo- 
ten jeden ostatni sposób wyroki sądowe ciąga utratę niektórych praw i przywilejów, 
w im ieniu Monarchy wydane, bez ujmy i to w sprawach, gdzie pojednanie między 
porządku sprawiedliwości zmieniane być skarżącym a oskarżonym dopuszczaluem me 
mogą * jest i gdzie wyrok przez wycierpienie kary

Jednak i ta droga odwoływania się do ła- ]ub P0 P «estan ie na nim skazanego, nie stał 
ski, która w zasadzie, jako najpiękniejsza | 8I  ̂ Prawomocuy m- 
prerogatywa W ładzy Najwyższej i wynik jej
nieograniczonej woli, w  niczem ścieśnioną TRATRA w WARSEAWIE.
być nie powinna — u nas przecież w  pewne i e i U t  — Dziś w Sobotę, d. 8 Sier-
grauice ujętą została -- stanowiła bowiem puin, jako w uroczystość urodzin N a j j a ś n i e j s z e j  

niejako czwartą Instancję, do której wszy- Cesarzowej i Królowej Mabji Alexandrównej 
scy skazani przyjęli zwyczaj odwoływać widowisko bezpłatne, krotochwila ze śpiewkami 
się.

Instrukcją Komisji Rządowej Sprawiedli 
wości, wydaną w dniu 10 Lutego r. b za Nr. 
2051, na skutek upoważnienia J e g o  C e­
s a r s k i e j  W y s o k o ś ć i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  N a­
miestnika Królestwa, odezwą Sekretarza 
Stanu przy Radzie Administracyjnej z dnia 
25 Stycznia (G Lutego) r. b. Nr. 19.87G

w lym  akcie oryginalnie napisana: U licznik W ar­
s z a w s k i ,  odegrana przez pp. Panczykow skiego , 
P ig a rsk ą , Mazurowską, Saw ickiego, Dams ego, 
Dąbrowskiego , Rem btcką, Ładnowskicgo, Proc,kaz­
kę. —  Monodram ze śpiewkami oryginalnie przez 
A. Łsidnowskiego napisany, z muzyką A. Tarnow­
skiego: Icek zap ieczętow an y, odegrany prze/, p. 
Damsego. —  Komedjo-opera w lym  akcie, orygi-

W IA D 0 M 0 8 C I  LITERACKIE.
— W liczbie licznych kalendarzy i nowo 

roczników dla różnych stanów, płci i wieku, 
w roku zeszłym  ukazał się noworocznik dla 
d z ie c i,  wydany nakładem Księgarni D o lsk ie j  
p. D z w o n k o  w s k io g o , pod napisem kolęda. 
(G w iazdka), z którym połączone być miało roz­
danie pewnej ilości premio w za pomocą cią­
gnienia, Kiedy się ciągnienie to odbyło, któ­
re uumera jakie premia wygrały, o tem w ża­
dne m piśmie nie spotkaliśmy wzmianki. Tym  
sposobem uniknąwszy jawności, p. D zwon- 
kowski pozbawił się możności użycia na dru­
gi raz podobnej przynęty do nabycia książki, 
która też w roku zeszłym, ani pod względem  
wartości wewnętrznej, ani zewnętrznej formy 
nieodpowjadała najmniej wyszukanym  w y­
maganiom i sławie zakładu litograficznego p. 
Dzwonkowąkiego, sław ie słusznie nabytej 
wieloma robotami w znaczniejszych rozmia­
rach. Może też i lepiej, że uie będzie (tak 
przynajmniej sądzimy) premiów, które za­
wsze z jednej strony pachną spekulacją, z dru­
giej są skladauiem się jednych na korzyść 
szczęśliwszych wybrańców fortuny. Lepiej 
aby każdy kupujący otrzymał, w zamian za 
pieniądze, odpowiedniej wartości książkę, bez 
żadnych złudzeń i obliczań ua szczęśliwą gwia­
zdę. Fundusz zaś obracany ua premia, dale­
ko korzystniej może być użyty ua polepsze 
nie wydawnictwa, tak pod względom wewnę­
trznym jak i zewnętrznym. O ile nam wia­
domo, p. Dzw oultow ski przygotował już do 
druku Kolędę na rok  18G4. Musimy tuszyć so 
bie nadzieję, iż okaże się w niej znaczny od 
roku przeszłego postęp, a jeżeli nadzieje na­
sze urzeczywistnią się, i bez żadnej innej przy­
nęty chętnie będzie kupowana.

— Przed niejakim czasem donosiliśmy o za­
miarze wydawnictwa przezp. A .K ocipińskie- 
go, dzieła pod ty t.: Pisni, szum ki i dum ki r u i  
kalio narodu na Podali, U kraini i w Malorosji. 
Obecnie dowiadujemy się, że w tych dniach 
w yszła już pierw sza  s tc in a  tego pięknego zbio­
ru, drukowanego w L ipsku pismem polskiem  
i rusk cm. Cena jest dość umiarkowana, gdyż 
wynosi 10 rs. za 20 arkuszy zawierających w 
sobie 100 p ieśn i, szum ek i dum ek  z akoinpanja- 
mentem ua fortepian. — Druga secina ma 
wyjść, podobnie jak i pierwsza, w jiodwójnem  
wydaniu, a mianowicie jedno z pieśniami pod- 
łożonem i pod m uzykę na fortepjau, a drugie 

| zawierające tylko tekst i nutę. — Prcuiunera- 
ta p ocen ie  wyżej wspomnianej 10 rs. przyj­
muje się w składzie muzykaljów Kocipińskic- 
go w Kijowie.

— Towarzystwo Maticy iliryjskiej w Za­
grzebiu, odbyło na św. Marek walne posie­
dzenie, na którem postanowiło między iune- 
mi wydać zbiór dzieł ś. p. Stanka Wraża 
i nową edycję starego pieśniarza dubrownic- 
go, Palmotica,

— Na odbytem dnia 30-go czerwca r. b. 
posiedzeniu wydziału języka, sztuki i litera­
tury, towarzystwa historycznego niem iec­
kiego w Pradze, prof. Grueber pokazywał 
zdjęte przez się bardzo wierne rysunki i kon­
tury zwalisk starożytnego zamku cesarskie­
go'w  Chebie (Eger) i zakomunikował mnó 
stwo cennych szczegółów o wieku, sposobie 
budowania i związku rozmaitych tego zamku 
części. Podług badań dokładnych, dokona­
nych przez profesora Grucbera, zamek w 
Chebie przedstawia nie zw ykły  gród szla­
checki, lecz zamek cesarski (palatium),

JU R IS P R U D E N C JA .

0  k a r z e  p o  d z  w y  c z a j  ne j .
(Dokończenie, pa trz N r .  178J.

Przepisy te o karach podzwyczajnych, 
tylko Procedurze pruskiej znane, a w proce­
durze austrjackiej obowiązującej w drugiej 
połowie kraju naszego nie zamieszczone, przy 
rozpoznawaniu projektu do U staw y prze- 
chudniej dla K. K. G. i P ., w której między 
iunenn oznaczono o ile kara podzwyczajna 
od zwyczajnej niższą być może — zwróciły  
uwagę Członków Rady Państw a i w proto- 
kule posiedzeń tejże Rady wyrażone zdanie, 
które wyżej przytoczyliśmy, iż przepisy te 
sprzeciwiają się zarówno uczuciom sprawie­
dliwości, jak zasadom nauki prawa. Chciano 
nawet wypuścić je z procedury i w wypad­
kach, gdzie dowód osiągnięty ze śledztwa nie 
był dostateczny do wymiaru kary zwyczaj­
nej, uwolnienie od odpowiedzialności z po­
zostawieniem pod zarzutem, przenieść nad 
wyrzeczenie jakiejbądź kary tem bardziej, że 
takie zostawienie w podejrzeniu, przyjętem  
jest w prawach Cesarstwa.

Taka jednak natychmiastowa reforma w y ­
dała się zbyt pośpieszną, zwłaszcza przy za­
mierzonych wówczas pracach prawodaw­
czych nad procedurą karną 5) i dla tego w in ­
nej formie chciano tę radykalną przeprowa­
dzić zmianę, a zarazem u ła tw ić ,  zbliżenie do 
Ustaw Cesarstwa.

Jakkolw iek przeto w Ordynacji K rym i­
nalnej Pruskiej rozpoznanie i zatwierdzenie 
przez władzę N ajwyższą wyroków, karę pod- 
zwyczajną stanowiących, niema miejsca 6), 
wyjątkowo jednak poruczouo Nam iestnikowi 
Królestwa władzę rozpoznawania i zatwier­
dzania wyroków karę podzwyczajną stano­
wiących przed jej wykonaniem, a tem samem  
dana możność uchylania takowych wyroków  

tym czasowego uwalniania podsądnyoh. 
W  skutek tego upoważniono Nam iestnika  
K rólestwa do wydania odpowiedniej dla S ą­
dów instrukcji, która następnie przez K om i­
sję Rządową Sprawiedliwości przygotowaną 
została i po zatwierdzeniu jej na posiedzeniu

• ' )  Na brak projektów pod tym względem ska­
rżyć się nie możemy, posiadamy bowiem trzy pro- 
jekta procedury karnej, to jest z roku 1829  
przedstawiany na sejmie, — 1861 zatwierdzony 
przez Radę Państwa, i 1862 r. jeszcze przez K. 
Rz. Spr. stanowczo nie rozpoznany.

°) Zatwierdzenie wyroku przez Departament 
Kryminalny w Ministerjum Sprawiedliwości podług 
Art. Krym. Prusk. ma miejsce tylko w sprawach 
zdradę kraju, obrazę Majestatu, bicie fałszywej 
monety, ułatwienie ucieczki zbiegowi,czynną obra­
zę oficera, tumult, opór iub inne wykroczenie 
przeciw Sądowi wyroki dającemu, o przestępstwa 
urzędników’ (§ 508); lub gdy kara stanowi wygna­
nie, lub ostrzejszą jest niż skarcenie na ciele i 3 
letnie zamknięcie w więzieniu (§ 12). Zatwierdze­
nie zaś wyroku przeciw urzędnikowi Sądowemu 
dopełnia Naczelnik Sądownictwa (§ 508).

Oprócz tego wyroki śmierci ulegają zatwierdze­
niu Monarchy (§ 517).

objawionego,— poleconem zostało wszystkim  nalnie przez W. L. Anczyca napisana z muzyką 
Sądom Karnym, aby nie przyjmowały i nie Piotra Studzińskiego: Łobzow ianie, odegrana przez 
przedstawiały odwołań się do łaski, tak od pp. Saw ickiego, C hęcińskiego,F igarską,Prochazkę, 
kar z U staw y gminnej stanowionych, jak M azurowską, Cbom ińskiego, Damsego, Ładnow- 
i od kar w sprawach, które tylko na żąd an ie  | skiego, R ybicką, Panczykow skiego; zakończy kan- 
pokrzywdzonyck lub poszkodowanych, roz­
winięte być mogą (oprócz wyłączouyck art.
163 K. K. G? i P-), ale owszem w szystkie te 
kary starały się niezwłocznie egzekwować.

Uznano bowiem, że łaska nie służy poli 
cyjuie skazanym, gdyż Ustawa gminna, obok 
znacznego złagodzenia kar, za wykroczenia, 
miała na celu uproszczenie działań sądowych  
i dla tego przepisała skrócone formy postę­
powania — nakazała wprowadzać w w yko­
nanie wyroki zaraz po ich ogłoszeniu, bez 
względu na służące skazanemu prawo odwo­
łania, o łasce zaś nic nie wzmiankowała.
Uważano podobnież, żc nic mają zasady od­
woływać się do łaski skazani na kary, kiedy 
egzekucja albo zrzeczenie się onych, od woli 
skarżących zależy; gdyż kary to mogą być 
jedyną rękojmią satysfakcji pokrzywdzonych,

tata.

Loża ’go piętra . . .  Loit. pmleiowa... 
Łoili piętra... 
Lvriu (J&lerjoWH...  
Amfit- atr  pięt: w 6i:iu pit:r. i zę. 

w następnych .

cl­
DH aa

Iśl ił. ubo. 181 k. ube.
. 4 50 10 Arafitcatr zgu pięt.. 75 «/.
. 4 50 10 K r z e s ł o  i v 4  [ m l .  t x  1 • 0  T V,
. 3 flO 10 dto „ drugich. 1 6 2 «/.
. 1 26 i VI lito >1 nasi. . ‘M'K /■. 90 V/%
n V Galeria, miej outn. 52 7 ,  „

. t t. 2' Oalerja, miej. niem ,, 45
99 Parad v z. ... ...... ., 2*Vi i.

Z  a z u i e  s i ę  w ti o u z i n i c  7

Jutro w Niedzielę. Wielki Teatr. —  1-szy raz 
nowa komedja W dów ka. — Yerbum n o b ile —i
Tańce.

W dniu wczorajszym, ua targach odbywa­
jących się w urzędzie koiisiim eyjnym  miasta
W arszawy, jdacoim za wiadro okowity próby 
10-ej od rs. 2 kop. 2'/* do rs_. 2 kop. 6% , za

W uzyskaniu przeproszenia, zagodzenia, albo 
nawet jakiego wynagrodzenia, w czerń za­
wsze obwiniony ma środek uniknienia 
skutków  surowości prawa i umorzenia tako­
wej kary.

Przy takiem pojmowaniu przepisów o od­
woływaniu się do łaski i zwróceniu ich w cia- 
śniejsze a właściwsze ramy — niepodobna 
nie zastosować ich co do przedstawiania w y­
roków podzwyczajną karę stanowiących pod 
rozpoznanie Nam iestnika Królestwa, zwłasz­
cza, że przedstawienie to na drodze praktyki 
Sądowej, okazało się nie odpowiadające ce­
lowi i zbyteczne. Jeżeli raz uznano, że w y­
roki zapadłe na mocy U stawy o Sądach gm in­
nych lub w  sprawach tylko na żądanie obra­
żonego dochodzonych, w drodze łaski przed­
stawiane być nie mogą i postanowiona niemi 
kara żadnej nie ulega zmianie dla czegóż 
wyjątek w tej mierze czynić, w tych przy­
padkach, gdzie kara podzwyczajna jest wy- 
mierzona.

Lecz nie tylko w tych razach przedstawie­
nie pod zatwierdzenie wyroków podzwyczaj­
ną stanowiących karę, jest nieodpowiednie 
zamiarom prawodawcy i bezużyteczne—wart.
6 Instrukcji dla Sądów wyż z daty powoła­
nej, powiedziano wyraźnie, że przedstawienie 
pod zatwierdzenie wyroku, ma miejsce przed 
wykonaniem  kary — tymczasem zdarza się 
często, że Sądy wyższej Instancji uznają do­
starczone przez śledztwo dowody za niedo­
stateczne do wymiaru kary zwyczajnej i zni­
żając karę takową, podzwyczajnie potrącają 
one z wysiedzianego przez skazanego w toku 
śledztwa zamknięcia, i tym  sposobem w y­
konanie kary ma miejsce przed rozpozna­
niem, czyli zasadnie wymierzoną została i ta­
kowe czyni zbytecznem, a zarazem przedsta­
wienie wyroku pod zatwierdzenie, prze- 
ciwnem nawet wyraźnej literze prawa.

Jeżeli zatwierdzenie wyroku jest niewła- 
ściwem, tam gdzie przestępca karę już w y­
cierpiał, nie mniej jest zbytecznem tam, gdzie 
tenże przestępca w pokorze poddaje się w y­
rokowi, na karze wymierzonej poprzestaje — 
choćby z tej jednej zasady Volenti non fit in  
iu r ia .

Skoro przestępca nie korzysta z służącego 
mu prawa skarżenia wyróku do wyższej in­
stancji, lub proszenia o złagodzenie kary w 
drodze łaski, widać że karę wyrokiem  tym  
postanowioną, uważa za sprawiedliwe odpo­
kutowanie popełnionego przestępstwa. P o ­
dług obowiązujących wszakże przepisów, gdy 
kara ta podzwyczajnie wym ierzoną została, 
niewolno przestępcy okazać skruchy i poddać
się wyrokowi, lecz takowy wprzód pod roz­
poznanie N a m i e s t n i k a  przedstawić należy.

garniec od kop. 6G do kop. 67 '/2.
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Liverpool, 6 Sierpnia. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawrełny; ceny od wczoraj nie u- 
legły zmianie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNI
U w  IADO MI K-NIA

(N . D . 3 667)
M Y  A L E X A N D E R  1 1 ,

C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

etc. etc. etc.
Wiadomo czynim y, iż Trybunał H andlowy w 

Warszawie w Imieniu N a s z e m  wydał wyrok na* 
stępujący;

O b e c n i :
D ziało  się w Warsza*

W oźnicki, Prezes, wie na sesji Trybunału
Grabowski. Sędzia. Handlowego dnia 13
Nathansohn. Sędzia. (25 ) Lipca 1863 r. 

podp. W oźnicki.
(  —  ) W. A ndrychiew icz, pod P.
Trybunał H andlew y w W arszaw ie.

W  rozpoznaniu podania Zelm ana M uszkat J o a -  
chimczyka Edwarda, Farbstejna, Liliensferna i 
Spilrejna w d. 12 (2 4 ) b. ra. i r. uczynionego w 
którem ciż przeditawiają, iż Lewek W olf Kórner, 
kupiec, handel hurtowy towarów kolonjalnych i 
źle <zi pod Nr. 2592j3  w W arszawie prowadzący  
i zarazem  właściciel nieruchomości również w 
W arszawie pod Nr 224 9 położonej, zadłużyw szy  
się iin do we.xli ogólną su m ę rs. 4720  kop. 58 
mimo p zyskanych przeciwko niemu wyroków i 
dokonywanych z nich egzekucji, oraz mimo pro 
testu, na rzecz Cbaima Lichtenberga czyli Zel- 
mana Muszkat w dmu 26 S tycznia (7 L utego) 
18b3 r., co do sumy rs. 75 0  przez Aleksandra 
D ziew ulskiego Rejeuta uczynionego, dotąd ty c h ­
że wierzycieli nie zaspokoił, sym ulacyjnie towary  
ojcu swojem u zbył, nieruchomość zaś swoją ob­
ciąży ł długiem rs. 25 000 , a następnie tęż nieru­
chomość w dzierżawną posesję szw agrow i sw o­
jemu oddał, przez co w ykazując, że tenże K ó r­
ner stał się niewypłacalnym , żądają ogłoszenia  
jego  upadłości

zważywszy:
że skoro z pokładanych akt płyn ie dowód, że 
L ew ek W olf Kórner długu rs. 750  do wekslów  
u Zelmana Muszkat, mimo protestu a u innych  
podających w ilości rs. 397 0  kop 58 zaciągnię­
tego, mimo pozyskanych przeciwko niemu w yro­
ków i eg /ek u cji takowych, dotąd nie zaspokoił, 
więc okazuje się , iż tenże sta ł się n iew yp łaca l­
nym , w takim zaś razie stosow nie do art. 13 i 
następnych Księgi III. K . H. upadłość jego og ło ­
sić  i dalsze rozporządzenia wydać wypada.

zw ażyw szy: *
że skoro Kórner przez zdziałanie akt urzędo­
wych w dniu 25 Stycznia (6 Lutego) 1863 r. 
którym i obciążyw szy nieruchomość swoją długiem  
rs. 2 5 0 0 0 , jakoby szwagrowi swojemu D anielowi 
Ejsenm ann winnym, a następnie takową onemuż 
w ydzierżawiwszy na lat trzy z pobraniem całej 
ceny dzierżawnej, daje się uw ażać za chcącego  
pozbawić bezpieczeństw a w ierzycieli osobistych 
co do odbioru ich należności, co tem w idoczniej­
szym  jest, kiedy długu rs. 750, Muszkatowi m i­
mo protestu w dniu zaraz następnym po p o w y ż­
szych aktach uczynionego, dotąd niezaspokoił, a 
ztąd skoro okazuje się podstępne jego  działanie  
na szkodę swoich wierzycieli, zatem ściślejsze z a ­
bezpieczenie osoby Kórnera przez osadzenie go  
w areszcie cywilnym  za długi, postanowić na­
leży .

dla tego
T ryb u n a ł H an d low y w W arszaw ie U padłość  

L ew k a  W olfa K órner K upca handel hu rtow y  
tow arów  ko lon ia ln ych  i śledzi w  W arszaw ie  
pod  Nr. 2 5 9 2 j3 . prow adzącego ogładza, czas 
zaczęc ia  s ię  tak ow ej z dniem  26  S tyczn ia  (7  
L u te g o ) 1863 roku, jaką datą u czyn ion ego  pro­
testu  o zn acza , op ieczęto w a n ie  w szelk iego m a­
ją tk u  tak  pod pow yższym  Num erem  jak  i gdzie  
bądź in d ziey  znajd ow ać się  m ogącego  rozp o­
rządza i do u sk u teczn ien ia  tego P od sędk a Sądu  
P ok oju  O kręgu i M iasta W arszaw y W yd zia łu  
Igo  deleguje, zaś do uskutecznienia stosow n ego  
ostrzeżen ia  w h y p o te ce D o m u  N r. 2249 , K u ra ­
torów  u p ow ażn ia , których w osobach  T e o ­
dora Ł ą ck ieg o  A d w ok ata  i Majera S p ielrejn  
w ierzy c ie la  m iauuje. N a S ęd z iego  Kom isarza  
W go Ja n a  G rabow skiego  Sęd ziego  T ryb unału  
przezn acza . O sobę u p a d łeg o  przez osadzen ie  
g o  w areszcie  cyw ilnym  za d łu g i zabezp ieczyć  
p ostan aw ia  L d op ełn ieu ie  tego  w oźnem u D w o-  
i akow skiem u poleca. W p is na  rs. 6. jak o  w ob- 
je k c ie  niepew nym  dotych czas ustanaw ia i o p ła ­
tę  ta k o w eg o  na masaę w k ład a . M ocą W yroku  
w pierw szej In stacy i pod tem ezasow ą exek u eyą  
m im o opozycy i i ap e la cD  w ydanego, za m ie ­
szczen ie  k tórego w pism ach publicznych i w y ­
w ieszen ie  na tablic^ T ry b u n a łu  K uratorom  
rozporządza.

pod . W oźnicki, Prezes  
( — ) A n d rych iew icz, pod  Pisarz.

Z alecam y i rozkazujem y K om ornikom  Sąd o­
w ym , aby w yrok  n in ie jszy  w y e x e k w o w a li, 
Pro Kura to rom  K rólew skim  aby w ykonania  tego  
d o p iln ow ali.

Koui.ni lantom  i urzędu.kom  s iły  zbrojnej 
aby d o d a l i  pom ocy w o j s k o  .<e j ,  g d y  o to  pra­
w n ie  w ezw an i zostaną.

Za zgodność n in iejszego  g łó w n e g o  w y c ią ­
gu W yroku z sw ym  O ryg in a łem , na papierze  
bez stem pla  spisanym  św iad czę i ta k o w y  dla  
Kuratorów w ydaję.

w  W arszawie d. 15 (2 7 ) L ipca 1863 r. 
P od pisarz T rybunału

podp. W. A ndrych iew icz.

(N . D . 3 7 0 2 ) U rząd  L o te r j i  w K ró les tw ie  
i'ols k ie  m .

Podaje do wiadom ości, iż c ią g n in ie  l klasy  
lo 2  Loterji Klasycznej, stosow ni: do planu tejże 
Loterji, na dniu wczorajszym, to je s t 2 5 Lipca  
(6  sierp n ia ) r. b. rozpoczęte, w dniu dzisiejszym  
uk >ńczoneui zostało . Z odciągniętych  1200 Nu­
m erów, znaczniejsze kwoty przypadły: na Ner 
1 2 ,4 9 8 . rs. óUUU; na Nr. 11 ,628 , is . 2000; na  
Nr. 1852, rs. 1000; na Nr. 591 i 8609 , po rs. 
500; za* na Nra: 3 72, 3 2 9 6 , 9352 , 17 ,063  
i 1 7 ,285 , po rs. 3o0 .

Ogólna Tabela wygranych odciągniętej 1 klasy  
zaraz po wyjściu z druku, przy Dzienniku P o ­
w szechnym  dla w iadom ości dołączoną zostanie. 
Ciągnienie 2 klasy lu 2  L oterji k lasyczoej, odby­
wać 8 ę będzie d. 23 i 24  Sierpnia (4 i 5 W rze­
śnia) r. b.

W arszawa d. 26 Lipca (7  Sierpnia) 1863 r.
Naczelnik Urzędu, Loeschern. 

za Sekreterza, W esołow ski.

OBW IESZCZENIA SPA D K O W E.

(N . 1). 3 6 6 5 ) Rejent K ance lar ii  Z iem iań sk ie j  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w Warszawie .
Z pow odu nastąpionej śm ierci:
1 Józefa  Jaro szew sk ieg o , w ierzyciela  sum y  

rs. 450 w d zia łe  IV  pod N . 2 . na n ieruchom o­
ści W arszaw skiej N  378  P raga  zapisanej na  
dniu 18 W rześnia 1854 r.

2. L u lw ik a  W agner, w sp ó łw ła śc ic ie la  nieru­
chom ości W arszaw skiej pod N. 1656 lit. C po­
ło ż o n e j, na  dniu 14 L utego 1863 r.

S. Nntal i z Krauzów Z alesk iej, w ierzy c ie lk i  
d w ó .h s u m , każda po z łp . 5 0 ,0 0 0  pod N . 21 i 
23 , d z ia łu  IV  na dobrach K urczowa w ieś z 
O kręgu C zersk iego  zabezp ieczonych , na dniu 29 
C zerw ca 1863 r.

T o czy  s ę postęp ow an ie  spadkow e, do u k o ń ­
czenia k tórego  w yzn acza  się  term in na dzień 
5 (1 7 )  L u tego  1864 r. godzinę 10 /  rana w Kau- 
celarji Z iem iańskiej G ubernii W arszaw sk iej w 
W arszaw ie.

S ta n is ła w  Jasiń sk i.

(N . D .3 7 0 1 ) Rejent K a nce la r j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w W arszaw ie .  
l ) o  uk oń czen ia  p o stęp o w a n ia  sp ad k ow ego  

po W ojciechu  Z egrzda w ierzycie lu  sum y rs. 600  
na dob rach  W olne w O kręgu R adziejow skim  
p o łoż  >nych, ub ezpieczonej w yznacza s ię  te r ­
m in w dniu 24 P aźd ziern ik a  (5  L istop ad a) 
1863 r. w  Kancelarji H ypotćcznej w  W arsza­
w ie .

J a n  J a s iń sk i,

(N . D . 3 692) Rejent K a nce la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W a r s z a w ie .

P o zm arłym  H enryku B lum  w ierzycie lu  sum y  
rs. 3000  na nieruchom ości Nr. 527. 296. 3 0 0 , w  
W arszaw ie ubezp ieczonej, z w ięk szej sum y rs. 
6000  pochodzącej, to czy  się  p ostęp ow an ie  
spadkow e, do u k oń czen ia  k tóre^ 0 w yznacza  
s ię  term in w kan celarji h y p o teczn e j G ubernii 
W arszaw sk iej w W arzzawie na d z j,,ft 29 P a ź­
dziernika (10  L istop ad a) 1863 r.

A lek san d er  D z iew n lsk i.

(N . 1). 3 6 9 5 ) Rejent Kancelar ji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii  W arszaw skiej  te W arszaw ie .
Po śmierci Joanny z Sukiertów Dąbrowskiej 

w łaścicielki nieruchomości W arszawskiej Ner 
2 854  tit. A , ogłaszam  postępowanie spadkowe 
z terminem na dzień 13 (2 5 ) Lutego 1864 roku, 
w którym w ierzyciele, legatarjusze i spadkobier­
cy zgłosić  się i prawa swoje objawić winni pod 
prekluzją.

W arszawa d. 25 L ipca (6 Sierpnia) 1863 r.
Stanisław  Z aw adzki.

(N D 3 6 9 1 ) Rejent K a n ce la r j i  'Ziemiańskie) 
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .
Po zm arłych: 1. K arolu-Ludwiku P»raun w sp ó ł­

w łaścicielu  nieruchomości Nr. 1055 lit. C w W ar­
szaw ie, 2 . Fryderyku Thiiny, w łaścicielu  nieru­
chomości 1216 w W arszawie toczą  się postępo­
wania spadkowe, do ukończenia których , w yzna­
cza się termin w Kancelarji Z iem iańskiej Guber­
nii W arszawskiej w W arszawie na dzień 5 (1 7 )  
Lutego 1864 r.

A leksander Dziewulski.

(N . D . 36 9 6 ) Rejent K a nce la r j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skie j  w W arsz /wie,

P o śmierci: 1 . R zeszotarsk iego  S tan is ław a  
w ierzyciela  sura rs. 750 na dobrach S ic in  lit a 
rs. 27 5 0  na dobrach m ały  R ylsk , c zę śc ią  w d e­
pozycie  T ow arzystw a  K red ytow ego  Z iem sk ie ­
go będącej, rs. 57 2 9  kop. 88  na dobrach B ra to ­
szew icach , w szystk ich  w O kręgu Rawskim  p o ­
ło ż o n y c h  2, W erp ach ow sk iego  v e l W arpecho  
w sk iego F ranciszka , W alentego  dw óch im ion , 
sp ó łw ierzy c ie la  sum rs. 6150  z odnoszącem  się  
do niej ściśn ien iem  na dom u N 1651 i 1652 rs. 
6000 na dom u 1267 , lit. b . rs. 4650 , na domu 
N. 2827 , lit a i w ierzycielu  sumy rs. 750  na do 
mu N. 1034  lit c w W arszaw ie p o łożon ych . 3. 
K siędza A ndrzeja R o szk o w sk ieg o , w ierzyciela  
kvroty rs. 34  z procentem  i kosztam i na  d o -  
b rach B aezk i Ogu ►Stanisławowskiego. 4 F r a n c i­
szk i-J a d w ig i zC iech om sk ich  L ubiń sk iej, w ierzy- 
cielki sum y rs. 15000 , na  dobrach G rabie F o l­
warkowe O kręgu  G ostyń sk iego , hyp otekow a- 
nych, ogłaszam  to c z ą ce  s ię  postęp ow an ie  spad­
kow e z terminem na dzień 2 (1 4 )  L istopada  
1863 r. oznaczającym  s ię  w którym  spadkobier­
c y , w ierzyciele  i legatarjusze, zg ło s ić  się  i pra­
wa sw oje m eldow ać w inni pod prekluzją.

W arszaw a dnia 30 K w ietn ia  1863 r.
M axyrailjan P iw arski.

O tw orzyły  się spadki, do regulacji których, 
wyznaczam termin ostateczny na dzień 5 (1 7 )  
Lutego 1864 r., w tutejszej K ancelarji Z iem iań­
skiej, pod prekluzją

K alisz dnia 19 (3 1 )  L ipca 1863 r.
J . Ziem ięcki.

(N . D. 3681) Rejent K ancelar ji  Z iem iańsk iej  
Gubernii R adom skiej  w Kielcach.

Po w spółw łaścisielach nieruchomości w K ie l­
cach pod Nr. poi. 85 a hyp. 48 sytuow anej, J a ­
centym  1 rudkiewiczu w d. 17 Maja 1812 r. i je . 
go żonie Annie z M achajewskich d 21 Paździer­
nika 1830 r. zm arłych, tudzież po ks. J a n ie -J ó ­
zefie 2 imion Bielaczyńskim  jako w łaścicielu  
dóbr Marzęcin w Okręgu Stopoickim  Gubernii 
Radomskiej leżących, w d. 29  Maja 1863 r. zm ar­
łym; otworzyły się spadki, do regulacji których 
zakreśla się termin prekluzyjny na dzień 27 Gru­
dnia (8  Stycznia) 18 63 /4  roku, w którym strony 
interesowane w Kancelarji Ziemiańskiej w K iel­
cach, przód podpisanego Rejenta zg łosić  się mają 

K ielce d. 19 (3 1 )  Lipca 1863 roku.
Adam Szczepanowski.

(N . D , 3 697) Rejent K a nce la r j i  Z ie m ia ń sk ie j
Gubernii  W arszaw skiej  w Warszawie .
Z pow odu nastąpionej śm ierci:
1. K rystjana Kuoard je szcze  przed r. 1783  

zm arłego .
2. E lżb iety  z R othiaów  Kunard przed r. 1820  

zm arłej, obo jga  jako w ieczysto  czyn szow ych  
posiadaczy placu Nr. 102 na Pradze o zn a czo ­
n eg o  i 9 m orgów  gru n tu  w Pradze na G olę-  
dzinow ie p o ło żo n eg o , a do n ieru ch om ości N r. 
102 n a leżącego , oraz po śm ierci d z iec i i w n u ­
k ów  tychże spadkob ierców  to jest:

3 . A nny z K unardów W inkler i córki te jże .
4 . A nny z W inklerów  n iegdy K rystjana S tejn -  

hau s żony .
5. M agd a len y  z K unardów  F in k .
6. D oroty  z Kunardów M ullerów  ej.
7 E lżb iety  z Kunardów L isz ew sk iej .
8 . M arjanuy z K unardów  B ek ier  w szystk ich  

przed r. 1823 zm arłych .
9. R ozalii z K uuardów  I g o  ś lu b u  C zernich  

v .  Czernik 2g o  po Jakób ie  Schram  w d ow y  w ła ­
śc ic ie lk i nieruchom ości Nr. 102 w  Pradze i 
gruntu na czele w ym ien ion ego  niem niej;

10. Józefa  D ąb k ow sk iego  w ła śc ic ie la  dom u  
w W arszaw ie pod Nr. 39  s to jącego , o tw o rzy ły  
s ię  spadki do regu lacji których term in p rek lu - 
zyjn y  w K anceLrji H ypotecznej na dzień 29 
P aźd ziern ik a  (1 0  L isto p a d a ) 1863 r. w W ar­
szaw ie  w yznacza.

W arszawa unia 18 (3 0 ) K w ietn ia  1863 r.
D zieu zick i Adam .

(N .D . 3 6 9 3 ) R ejent  Kancelar ji Z iem iań sk ie j  
Gubernii R adom skiej  w Radomiu.

Podaje do powszechuej wiadomości iż na z a ­
sadzie art. 5, 2 (l Postanowienia Rady A dm ini­
stracyjnej Królestwa z dnia 28 Czerwca (10 L ip­
ca) 1860 r. i art. 1 i 2. Postauowienia Rady A d ­
m inistracyjnej z dnia 24  Lutego (8 M arca) 1847  
roku Dobra Z iem skie Zalesie z Okręgu ^ taszow - 
skiego, Gubernii Radomskiej ze w szystkiem i 
przyległościam i i przynależytościaini, z przyczyny  
niedopełnienia warunków licytacyjnych , ułożo­
nych przez władze Towurzystwa Kredytowego  
Ziem skiego do sprzddaży przymusowej tychże  
dóbr w dniu 17 (29) Maja 1863 r. przed podpi­
sanym Rejentem odbytej, w ystawione są  przez 
Stanisław a Pokutyńskiego w łaściciela tychże 

| dóbr w mieście Warszawie zam ieszkałego, a za- 
: m ieszkanie prawne u Teofila H ilarego Rauszer 

P atrona przy Trybunale Cywilnym Radomskim, 
w mieście Gubermalnem Radomiu zam ieszkałego  
obraue m ającego, na koszt i odpowiedzialność  
Jana M ińskiego w mieście Gubernialnem Rado­
miu m ieszkającego, i prawne zam ieszkanie m ają­
cego, który dobra te na publicznej sprzedaży w 
d. 17 (2 9 ) M ija r. b. na swoje imię zalicytow ał, 
oraz na koszt Rozalii z Zochowskich Tarłowej, 
w dobrach Zalesiu, Okręgu Staszowskim , b u -  
bernii Radomskiej zam ieszkałej, i prawne zam ie­
szkanie obrane mającej, która nabyła praw Jana 
M ińskiego z zalicyto wania pow yższych dóbr w y ­
pływających, na sprzedaż przymusową powtórną, 
przez publiczną licytację w Kancelarji podpisane 
go R ejenta w m ieście Radomiu w domu przy u li­
cy  Lubelskiej pod Nr. 120 położonym , um iesz­
czonej, odbyć się m ającą w dniu 24 W rześnia  
(6  Października) 1863 i \  Przystępujący do lic y ­
tacji złożyć winien vadium w sumie rs. 637 . L i ­
cytacja rozpoczynać się będzie od sumy rs. 20618  
Przedaż odbędzie s ię  przed podpisanym Rejen­
tem w termiuie wyż oznaczonym  od godziny 10ej 
z rana, gdyby zaś Rejent niebył obecnym, prze­
daż odbędzie się  przed innym zastępującym  go 
Rejentem  w jego  Kancelarji. Warunki złożoue 
przez władze 'Towarzystwa K redytowego Z iem ­
skiego do pierwszej sprzedaży są do przejrzenia  
w księdze wieczystej tych dóbr, objaśnia się ty l­
ko: że z vadium złożonego przez nabywcę, ua 
którego koszt i odpowiedzialność sprzedaż obecna  
jest popierana, opłacone są podatki Skarbowe i 
raty za leg le  od pożyczki Towarzystwa K redyto­
wego Z iem skiego na te dobra udzielonej.

Radom d. 22 L ipca (3  Sierpnia) 1863 r.
Adam Damięcki.

(N . D. 3481) Pisarz  Sądu Pokoju 
Okręgu S tan is ławowskiego.

Z  powodu zaszłej na dniu 21 Styczn ia  1850 r. 
śmierci Bonka Hochraann w łaściciela nieruch ości 
pod Nr. 8 w m ieście Radzyminie przy ulicy Rynek  
mia->ta sytuowanej, ogłasza się  postępowanie spad­
kowe, do regulacji którego, termin na dzień 8 (2 0 )  
Lutego 1864 r. godzinę 10 z rana w miejscu po­
siedzeń Sądu Pokoju Okręgu Stanisław owskiego  
w Radzyminie oznaczonym zosta ł, interesenci za ­
tem w term inie powyższym  staw ić się winni pod 
prekluzją.

Radzymiń d 13 ( 5) Lipca 1863 r.
Józef S iw ick i.

EIS

( N .D .  3 6 7 8  Pisarz K ancelar ji  Z iem iań sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w K a l is zu .

Po śmierci:
1. Ludwika Mamroth, właściciela dóbr Dobroń 

w O kręgu Szadkowskim , oraz w spółw łaściciela  
nieruchomości w Kaliszu, pod Nr. 65 i 36 I poło­
żonych, niemniej w ierzyciela sum:

a) Ks. 9015 kop. 2, na dobrach Ruda w Ogu 
Szadkowskim pod Nr 9

b) Rs. 4035  na dobrach woli Będkowskiej w 
O kręgu sieradzkim  pod Nr. bń i 7.

c ) Ks. 37 5 o  na dobrach B lizanow ie Okręgu  
Kaliskim pod Nr. 21.

d) Rs. lOOu na nieruchomości w Kaliszu pod 
Nr, 30  położonej, pod Nr. 10 działu IV.

e) Rs. 7 48 kop. 10 l/ i  na dobrach Brudzice 
z Okręgu Radomskiego pod Nr. 19.

f) Rs. 562 kop. 5o , pod Nr. 9, i rs. 7 2 0 , pod 
Nr. 10 działu IV . na nieruchomości w Kaliszu  
pod Nr. 199 położonej, z których pierwsza suma 
rozciąga się także na nieruchomości w Kaliszu 
pod Nr. 260 położonej.

g) R s. 300 , sposobem ostrzeżenia, na dobrach 
Niem ojewie z Okręgu Sieradzkiego p©d Nr. 20 .

h) Rs. 2730 , na dobrach Parzklin , w Okręgu 
Piotrkowskim pod Nr. 4 lit. 'XI,

i) Rs 825 na dobrach D zierżążna z Okręgu 
Szadkowskiego pod Nr. lń  i 2.

k) Rs 3321 pod Nr. 12 i r s . 4965 , sposo­
bem ostrzeżenia pod Nr. 15, na dobrach Brzeźno 
z Okręgu K onińskiego.

1; Rs. 443 kop 15, na dobrach Budzisław  Gór­
ny z O kręgu Pyzdrskiego, pod Nr. 35 .

ł )  Rs. 1680 kop. 91 sposobem ostrzeżenia, na 
dobrach Czernice z Okręgu W ieluńskiego, pod 
Nr. 11 lit . 0, działu IV.

m ) Rs 900, na dobrach Chmielnik z Okręgu  
K aliskiego pod Nr. 3 działu III.

n) Rs 1800 sposobem ostrzeżenia, przez z a ­
strzeżenie na dobrach Prusicko, z O kręgu Ra­
domski go , pod Nr. 11 działu IV . i co  do o strze­
żenia w zględem  apelacji od decyzji W ydziału H y- 
potecznego. w księdze tych  dóbr, na d. 5 (17) 
Grudnia 1861 r. w ydanej, w przedmiocie spłaty  
kapitału 10 ,000 talarów w frydrychsdoracb, w 
dziale IV. pod Nr. 2 hypotekow aoego, bez eva- 
luacji.

2 . Henry’ka Szenk, w łaściciela  części nieru­
chomości w Kaliszu pod Nr. 360  położonej.

3. M arjanny z K ulikowski'h 1 o ślubu N agór­
skiej, 2o Sokołowskiej, w ierzycielki sumy rs. 
1156 kop. 2 0 , na dobrach Gościnna w Okręgu 
Piotrkowskim położonych, w dziale IV  pod Nr,
9 hypotekow anej, tudzież rat umorzonych od po­
życzki Tow arzystw a Kredytowego na też dobra 
udzielonej.

( N .D .  3 4 0 9 ) R ząd Gubernialny  
Placki.

Na zasadzie Reskryptu Komisji Rządowej 
Spraw W ew nętrznych z dnia 4 ( 1 6 )  m. i r. b. 
podaje do wiadomości powszechnej, że w dniu 
5 (1 7 ) Sierpnia r. b. odbędzie się w biurze R zą - 
du Guberniainego tu tejszego, licytacja in min is 
przez opieczętowane deklaracje, a następnie g l° -  

| *na, na dostaw ę opału, św iatła i słom y, dla w oj- 
j ska w Gubernii Płockiej, przez lat trzy , poczy- 
. nająć od dnia 1 (13) Stycznia 1864 r. do 1 ( U )  
J S iy izn ia  1867 r.

L cytacja ma się zaczynać, od cen pod w yższo­
nych następujących:

1. Za półkubiczny sążeń drzewa, dotyczaso-  
wej m iary polskie ;

a) D la  wojsk w mieście Płocku i w tw ierdzy  
N owogeorgiewskiej rozlokowanych rub. sr. cztery  
N r. rs. 4.

b) Dla wojsk w innych punktach, w Gubernii 
rub. sr dwa kop ośm dziesiąt Nr. rs 2 kop-

2. Za funt Świec łojowych kop. ośm naście  
Nr. kop. 18.'

3. Za funt oleju kop . p iętnaście i pół Nr. 
kop. 15 lj2 .

4. Za pud słomy kop .trzydzieści, Nr. kop- 3 0 .
Warunki podług których entrepry/a ta ma

być wykonyw aną, znajdują się do przejrzenia w 
I iurze Rządu Guberniainego Płockiego, szcz eg ó ­
łowe zaś ogłoszenie i wzur do deklaracji, zam ie­
szczone, są dosłownie w D zienniku P ow szech ­
nym, Nrach 64, 69 i 7 5 , tudzież w Dzienniku  
Gubernialnym Nrach 1 1, 12 i 13.

D la tem w iększego obudzenia konkurencji, z 
warunków licytacyjn ych , wypuszczono z punktu 
23, tychże warunków zastrzeżenie , , gdyby dla 
wojska na potrzebę tw ierdzy N ow ogeorgiewskiej 
zażądaną była  na zapas, dostawa znacznej 
ści drzewa, słom y i dalszych artykułów, entrepre- 
ner obow iązany będzie dostarczyć takowe; w cza­
sie oznaczonym , po cenach kontraktowych 4 j ak 
niemniej ustanowiona, do tej entrepryzy kaucja 
w sumie rs. 16 ,000 do rs. 1 1 ,000  obniżoną z o ­
sta ła .

Płock  d. 8 (2 0 )  Lipca 1863 r.
Gubernator Cywilny. D. D ziew anow ski.

N aczelnik Kancelarji, Słupecki.

(N . D . 3 4 0 6 ) Dyrek tor  K ance lar j i  
K om is j i  Rządow ej S p ra w  W ewnętrznych.

N a zasad zie  up ow ażn ien ia  K om isji R ządow ej 
Spraw  W ew nętrznych , podaje do p ow szechnej  
w iadom ości, iż  na dostatoę drzew a sosn ow ego  
w sążn iach kub czn ycb , p orzn ięc ie  i p o ł u p a n i e  
on ego , na potrzebę biór tejże  K om isji w ciągu  
roku jed n ego  poczynając od dnia 20 S ierpn ia  
(1 W rześnia r. b. odb ęd zie się  w dniu 8 (2 0 )  
Sierpnia r. b. o g o d z in ie  11 z rana w  biórze te j­
że Kom isji licy tacja  przez op ieczętow n e  d ek la ­
racje in m inus to jest, za sążeń k u b iczn y  d rz e ­
w a  so sn o w eg o  rs. 10 w yraźn ie  rubli srebrem  
dziesięć , za porzn ięcie  i p o łu p an ie  tak iegoż  są ­
żnia po kop. 95.

K ażdy przeto ch ęć  licy to w a n ia  m ający o b o ­
w iązany je s t  z ło ż y ć  na vadium  rs. 400 , i na k o ­
szta  o g łu szen ia  rs. 5, które to  k w o ty  n ieutrzy-

mującemu się  przy licytacji zaraz po w rócon e  
zostaną.

Warunki do tej licytacji przejrzeć m ożna c o ­
dziennie w godzinach biórow ych, w yjąw szy świąt 
w kancelarji Komisji Rządowej.

Deklaracje opieczętowane składane być wiany  
w Kancelarji Komisji w godzinach biórowych, to  
jest od 9 z rana do 3 z południa, i nie później 
jak do dnia licytacji to  je s t do dnia 8 (20 ) S ie r ­
pnia t. r. do godziny 11 z rana, później złożone 
przyjęte nie będą.

D o licytacji przypuszczeni będą tylko handlu­
jący  drzewem, i posiadający w W arszawie skła­
dy drzewa, a n tym  celu obowiązani dołączyć do 
deklaracji stosow n y dowód.

D eklaracja winna być napisana wyraźnie, bez 
skrobań poprawek i przekreśleń, podług wzoru 
następującego.

W zór do deklaracji.
W skutek o łoszen ia  D yrektora K ancelarji 

K om isji R ządow ej S >raw W ew nętrznych z d.
podaję n in iejszą  d ek larację , iż podejm uję się  

dostaw y dla tejże K om isji Rząd. Spraw  W e. 
przeciąg roku jed n ego  to je s t  od d. 1 W rze 
śa ia  r. b. do dnia 1 W rześnia 1864 r. drzew a o- 
p a łow ego  w szczapach  trzy ło k c io w y ch , po ce ­
nie za. jed en  są żeń  kubiczny z  odstaw ieniem  do. 
p ałacu , u łożen iem  w sążn ie, p orzn ięciem , po­
łap an iem  i z łożen iem  w kom órki rs 
(w yraźn ie  literam i) poddając s ię  w szelk im  obo­
w iązkom  i zastrzeżeniom  w  w arunkach licy ta ­
cyjnych objętym .

Kwit K asy g łów nej K rólestwa lub banku P o l­
skiego na z ło zo n e  vadium  w  ilo śc i rs. 400 w y ­
raźn ie................... dołączam .

S ta łe  moje zam ieszk an ie  jest w N . N . przy 
u licy  N . p od N . N .

P isa łem  w W arszaw ie d. m iesiąca
r. 1 8 6 3 ,podpisać czyteln ie  im ię i nazw isko . 
W arszaw a d. 11 (23  Lipca 1863 r.

R eferendarz S tan u , Paprocki.

(N . D . 3 6 8 2 ) Naczelnik Powiatu  
Płockiego

S tosow n ie  do R eskryptu  Rządu G u b ern ia i­
neg o  z dnia 6 (1 8 )  K w ietn ia  1*. b. N . 12329 i 
513 op artego  ua rozporządzeniu K om issji R zą­
dowej W yznań R elig ijnych i O św iecen ia  i/u- 
b liczu eg o  z d 28  L u teg o  (12  M arca) r. b. N .3 1 4 9  
i 8 0 0 5 . podaję do publicznej w iadom ości, iż w 
biurze moim W dniu 19 ( 3 l )  S ierp n ia  r. b. o g o ­
dzin ie jedenastej z ra na odbyw ać s ię  będzie in 
m inus licytacja  poczynając od sum y an sz lago -  
w ej rs. 2182 kop. 28 %  na entrepryzę budowy  
piebau ii oraz domu dla s łu g  k ośc ie ln ych  we wsi 
W oźnikach, a to pi zez złozen ie  o p ie c z ę to w a ­
nych  dekiaracj,, w ed le  w zoru pon iżej zam ie­
szczon ego  pisać s ię  w innych , które w dniu tym  
ty lk o  do godziny 11 z rana przyjm ow ane bę­
dą, każdy zatem  mający chęć pod jęcia  s ię  r ze ­
czonej entrepryzy ob ow iązan y  je s t z ło ż y ć  na 
vadium  rs. 218  kop. 23 w g o tow izn io  w k tórej­
k o lw iek  kasie, i d o łą czy ć  kw it na dow ód że  
takowe vadium  w jej depozycie znajduje się, 
które nie utrzym ującem u się  przy licy ta c ji zaraz 
zw rócone zostanie.

Inne w arunki licy tacy jn e  w każdym  czasie  
prócz św iąt w biurze m oim  przejrzane być  
m ogą.

W zór do dek laracji.
W skutek  o g ło szen ia  N aczeln ika  P o w ia tu  

P łock iego  z dnia 24  K w ietnia (9 M aja) r. b. 
N. 7180 podaję n in iejszą  deklarację iż obow ią- 
zuj§ w ziąść  w  en trep ryzę  pob udow ania  
pleban ii, oraz dom u d la  s lu g  k ośc ie ln ych  we 
wsi W oźnikach , a to za sum ę rs. (tu  w ypisać  
sum ę literam i) poddając się  w szelkim  ob ow iąz­
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach lic y ta c y j­
nych Zaśw iadczenie K asy N. na z łożon e  w niej 
vadium  rs. 218  kop 23 w yn oszące dołączam  
które w razie n ieutrzym an ia  się  przy licytacji 
sam odbiorę lub o odesłan ie  pocztą  na mój 
koszt upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie je s t  w N . pisałem  
dnia N. 1863 r.

(p od p isać  iin ie i n azw isk o)
P ło ck  dnia 18 (3 0 ) L ipca 18 63 r.

Jun dziłł.

( N .D . 3694) P isarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii W arszaw skiej  w W arszawie .
S tosow n ie  do Art. 682 K . P . S . w iadom o czy ­

ni: iż  ua żądauie Jana K adecza  w ła śc ic ie la  Cu­
kierni w W arszaw ie pod Nr. 4971 it . c  u trzym y­
wanej, tam że w  W arszaw ie pod N . 497 lit c z a ­
m ieszk ałego , w im ieniu w łasnem  oraz ja k o  n a ­
byw cy  praw od K arola  W edel czyn iącego  zam ie­
szk an ie  praw ne u K onstantego G izy b o w sk ieg o  
Patrona przy T rybunale tutejszym  w W arsza­
w ie pod Nr. 505  zam ieszkałego, obrane m ające­
go, w poszuk iw aniu  sum m y rs. 30o0  z procen ­
tem od d. 26 Nier. (7  W rześ.j 1862 r. i kosztów  
od Jó ze ła  O to ck ieg o  O byw atela  w łaścic ie la  
N ieru ch om ości w W arszawie pod Nr. 927 lit. / ’,
przy rogu ulic K rochm alnej 1 Żelaznej p o ło ż o ­
ne;, zaś w W arszaw ie pod Nr. 586 lit, J3 za m ie ­
szk a łego , protokołem  L udw ik a W ichru w sk iego  
K om ornika przy ISądzie A p elacy jn ym  K ró le ­
stw a P olsk iego  w d. 5 (1 7 ) Czerw ca 1 8 6 3  roku  
sporządzonym  w drud/e iSąuowej przym uszonego  
w yw łaszczen ia  zajętą  i zaaresztow aną zosta ła :

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
w W arszaw ie przy rogu u lic  Krochm alnej i Ż e­
laznej pod Nr. 937 lit . f  w ju ryzdyk cji Sądu 
Pokoju O kręgu i M iasta W arszaw y W ydziału  
U  w C yrkule policyjnym  7 w  G m in ie  tegoż  
G yrkułu i M agistratu  M iasta  W arszaw y zaś 
w C yrkule A dm istracyjuym  7 i 8 na gruncie  
eiuhteu iyc/.nym , z k tó reg o  opłaca się  czynszu  
i<a S -ty  Mai ci u każdego roku rocznie Rsr. 1 

kop. 49 , N ukcessorom  W olickim , m ian ow icie  
dzisiejszej w łaścic ie lce  Jurydyki W alicow  Hra: 
Z dzisiuw ow ej Z am ojskiej do kasy l ir .  Z am oj­
sk ich  w dom u Nr 47 i lit. /  egzystu jącej, poło- 
ż.m a; praw em  w łasn ośc i do e x ek w o w a u eg o  
ułużn ika J ó z e ia  O tock iegu  należąca; i w tegoż  
posiadaniu zostająca, poszuki waną w .erzyteln o-  
ścią  h y p o te izn ie  obciążona.

N a  gruncie tej nieruchom ości egzystu ją  n a stę ­
pujące zabudowania:

D o.n frontem  do rogu ulic K rochm alnej i Ż e­
laznej m assiv m urow any blachą żelazn ą  kryty  
p ięć  kom inów  m urow anych d a ją cy .

2. B udow la z drzew a postaw iona szteinpapą  
kryta, m ieszcząca w sobie w ozow n ie, sta jn ie , 
kom órki i k loak ę.

3 . S tudnia  z pom pą i korbą żelazną.
4. O gródek baryerkam i drew nianem i opasa- 

ny , w którym  znajduje się  drzew  ak acji m ło ­
dych sztuk trzy i jedno d rzew o fruktow e w i 
śnia.

5 B udka m ała  przenośna, z desek  b lachą  ż e ­
lazną kryta.

6. Parkan m assiv  m urowany z bram ą dw u­
sk rzyd łow ą drew nianą.

7 Podw órze z rynsztokam i z kam ieni pol- 
nych brukowanem i; na którem  to podwórzu  
znajduje się  orzech  w łosk i.

W nieruchom ości tej je s t sześciu  lokatorów  
z im ion  i n azw isk , oraz ilo ść  cen y najmu uisz- 
ezczających  w ak cie  zajęcia  w ym ien ion ych

O bszern ie jsze  opisanie po w y ż  zajęte j i zaare­
sztow anej N ieruchom ości zn a jd u je  s ię  w ak cie  
za jęc ia  u s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K onstantego  
G rzy b o w sk ieg o  Patrona p rz y  T rybunale tu te j­
szym  w W arszaw ie pod Nr. 505 z am ie s z k a łe g o  
zaś zb ió r o b ja śn ień  i warunki sp rzed aż y  w Kan- 
c e ia r ji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  w W ydziale I. z ło ­
żone prze jrza n e  b y ć  m o g ą .

Zajęcie w kop iach  doręczone:
l* J\V . Z ygm un tow i Hr. W ielopolsk iem u  

Prezydentow i m iasta S to łec z n e g o  W arszaw y w 
W arszaw ie pod Nr. 462 urzędującem u, na ręce 
K w iatk ow sk iego urzędnika teg o ż  M agistratu.

2. W . J ó zefo w i W o siń sk iem u  P isarzow i S ą ­
du Pokoju O kręgu i m iasta  W arszaw y W y ­
dzia łu  II . w W arszaw ie pod Nr. 549 urzędują­
cem u, na ręce w łasn e .

Obudwom  dnia 10 (2 2 ) C zerw ca 1863 r.
W niesiono do k s ięg i w ieczystej p ow yższe j  

nieruchom ości w W arszaw ie dnia 1 1 (2 3 )  C zer­
w ca 1863 r. a w dniu dzisiejszym  do k sięg i 
zaaresztow ań w K ancelarji T ryb u n a łu  tu tej­
szego  na ten cel utrzym yw anej w pisane z o ­
sta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień  i w a ­
runków  sprzedaży odb ęd zie  s ię  na  audjencji 
ja w n ej T ryb u n ału  C y w iln eg o  G ubernii War­
szaw sk iej w W arszaw ie w W ydziale  pierw szym  
w  m iejscu zw y k ły ch  posiedzeń  przy u licy  D łu ­
giej pod Nr. 549  o god zin ie  10 z rana dnia 4 
(1 6 )  W rześnia 1863 r.

Sp rzedażą dyrygow ać b ęd zie  K o n s ta n y  
G rzybow ski Patron, k tórego zam ieszk an ie  je s t  
w yżej w sk azan e
W arszaw a  dn ia  24  C zerw ca (6  L ip ca) 1863 r.

R adca D w oru , Zgórski.
W y w ieszo n o  na  T a b licy  w Sali ustępow ej 

T ry b u n a łu  C yw iln ego  Gubernii W arszaw skiej 
w W arszawie d. 24 C zerw ca (6  L ip ca) 1863 r.

R adca D w oru, Z górski.

(N .D . 3699) N a żąd an ie  p e łn om ocn ik a  S ą ­
dow ego n ieobecnych  S S rów  i n a  skutek  u p o w a ­
żn ien ia  J . W. Prezesa T ry b u n a łu  C y wilnego, 
przedane zostaną przed podpisdnym  R ejentem  
w drodze publicznej licy tu cy i w W arszaw ie p rzv 
u licy  E lektoralnej w dom u pod Nr. 795 w d. 
30 L ipca (11 S ierp n ia) r. b. o god zin ie  4 ej z po­
łu d n ia  odbyć się  m ającej, ruchom ości do spad­
ku p o ś . p. W ojciechu  N iskim  n a leżące, jak o  to: 
m eble, garderoba, bielizna i różne sprzęty  dro­
bne, za pieniądze zaraz go tow izn ą  j ła c ić  się  
m ające.

W arszaw a d. 26 L ipca (7 S erpnia) 1863 r.
M ichał P rzysieek i, R ejent.

ZA PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . 1). 3 4 6 3 ) Sąd Policji Poprawcze j  
Powiatu W arszaw skiego Wydziału I.
Zapozywa Marcina Sobocińskiego, lat 33 , ze 

służby utrzym ującego się. ostatnio pod Nr. 188 
w W arszawie zam ieszkałego, aby w ciągu dni 30  
od daty n in iejszego ogłoszenia licząc staw ił się 
w Sąd/.ie tutejszym  celem wysłuchania Postano­
wienia w drodze łask i wjMaoego, w przeciwnym  
bowiem razie dalsze środki prawa przedsięwzięte 
zostaną.

Warszawa d 10 (22) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N . D. 3 371) Sąd Policji Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

Zapozyw a N ow aka A n to n ieg o , o sta teczn ie  
w G m inie N ieborów  za m ieszk łeg o , obecnie z 
pobytu  nie w iadom ego, iżby  w .w ła sn e j spraw ie  
do Sądu tu tejszego w  przeciągu dni 30 p rzybył, 
po up ływ ie  bowiem  term inu tego , pod łu g  p ra­
wa postąpionern będzie.

W arszaw a dnia 4 (1 6 )  L ip ca  1863 r.
S ęd zia  P rezydujący, M oczyd łow sk i.

(N . 1). 3 370 ) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Powiatu Warszawskiego W ydzia łu  II.

W zyw a Stan isław a  N iedrow sk icgo , la t 26 l i ­
czącego , k a to lik a , żon atego , dz ietn ego , uro­
d zon ego  we Wsi F ru ow izn a  w K sięstw ie  P o ­
zn ań sk im , b y łeg o  rządcę dóbr D uchnia  w W ar­
szawie pod Nr. 691 czasow o, a ostatn io  w e  wsi 
O zdrow ie m ieszk ającego, obecn ie  z pob ytu  n ie ­
w iad om ego , aby w dn iach  30 przybył do Sądu 
tu tejszego , lub o terazn iejsz em m iejscu sw eg o  
zam ieszkan ia  pow iadom ił, w przeciw nym  bo­
wiem razio, co do n iego  p o d łu g  praw a postą- 
pionem będzie.

W arszawa dnia 8 (2 0) L ipca 1863 r.
S ęd zia  P rezydujący, M oczyd łow sk i.

(N. D . 3480) S ą d  Policji  Proste j  
Wydziału Radomskiego.

Od sprawcy kradzieży odebrane zo sta ły  pa­
ra w ałachów , gn iad y  bez odm iany 1 gniad y ł y ­
sy po la t 4 mające z pastw iska  w tych  dn iach  
n iew iadom o z której w si uprow adzone, w zyw a  
przeto n iew iadom ego w ła śc ic ie la , aby po odb iór  
ta k o w y ch  x dow odam i w łasn ośc i ja k  n ajry­
ch lej się  z g ło sił, bo po u p ły w ie  dni 30 w ed łu g  
praw a postąpionern będzie.

R adom sk dnia 8 (2 0 )  L ipca 1863 r.
P odsędek,

A sesor  K olegja ln y , S ied leck i.

(N , D . 3413) Sąd  Policji  Poprauwzej  
Wydziału Płockiego.

P od aje do pow szechnej w iadom ości, że w n o ­
cy  z d. 7 (1 9 )  Czerwca r. b. do wsi W oźniki 
przybyło  k ilkunastu  ludzi uzbrojonych w fuzje 
a zabraw szy z sobą karczm arza z tejże wsi S ta­
n isław a  W ierzb ick iego , zaprow adzili go  do la 
sku C ió łkaw sk iego  i tam na brzózce przez p o ­
w ieszen ie  pozbaw ili życia , w zyw a w ięc w sze l­
kie w ładze, jako też i osoby p ryw atn e , aby 
w iadom ości ja k ie  posiadają  o spraw cach tego  
czynu Sądowi tutejszem u lub najbliższem u d o ­
nieść raczy ły .

P ło ck  dnia 1 (1 3 )  L ip ca  1863 r.

(N  1). 341 l )  S ąd  Poprawczy  
Wydziału Kaliskiego

Z apozyw a: l .  A uam a W ojc iech ow sk iego  lut 
22 w ieku liczą ceg o , k a to lik a , ek on om ii, stale  
v\e wsi i gm in ie G o s ła w ice  za m ieszk a łeg o , a 
o sta tn io  \Ve wsi M ajkow ie przobyw  aiące o, t u - 
d zie  ż, 2. E lżb ietę  Ław nicką, lat 38  w ieku m a­
jąca , wdowę, rodem z G ubernii M ińsk iej m i a ­
steczk a  La ly poc hodzącą, o sta ;m o  na rogatce  
pod m iastem  Słupcą i w m ieście  K aliszu  w s łu ­
żbie zostającą, a teraz z pobytu n iew iad om ych , 
aby s ię  w c iągu  dni 30 do o g ło szen ia  im w y ­
roku Sądu tu tejszego w  spraw ie własnej zapa- 
d łeg o , w tym że Sądzie s ta w ili, gd yż  po u p ły ­
wie tego  term inu, podług praw a postąpionern  
będzie .

T y n iec  pod K aliszem  d. 8 (20) L ip ca  1863 r. 

Sędzia  P rezydujący, Ruprecht.

(N 1). 3442) S ą d  Policji Poprawczej  
Wydziału Ku I V'aryj s k i ego.

Zapozywa Kazimierza Z alewskiego, dawniej w 
mieście Simnie zam ieszkałego, a dziś z pobytu 
niewiadom ego, aby w d. 30tu staw ił się w Sądzie 
tut j»zym  do posłuchania wyroku pod skutkami 
prawa.

Kolwarja d. 4 (1 6 ) Lipca 18 63 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K oiegjalny, de Johnę.

(N. D . 3 4 1 7 ) Sąd  Polic ji  Popraw cze j  
I Vy dzia l u Piotr kows ki ego.

Zapozwa A nton iego  Fijałkowskiego, lat 28  
wieku liczącego, czeladnika m łynarskiego, osta­
tnio we wsi Bobrach, Powiecie Piotrkowskim  z a ­
m ieszkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego, 
iżby w ciągu dni 30 lu  od duty ogłoszenia niniej­
szego zapozwu staw ił się w Sądzie tutejszym  dl- 
posłuchania wyroku przez Sąd A pelacyjny K rólea  
stwa wydanego, lub iżby w tym że przeciągu c /a  
su o teraźniejszem  zamieszkaniu swem doniósł pod 
skutkami prawa.

Piotrków d. 16 Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, Chraieleński.

(N . D . 3 4 1 6 ) Sąd  Policji Poprawczej.  
Wydziału P iotrkowskiego ,

Z apozyw a A n ton iego  R aszew sk iego , la t 23 
m ającego , kato lik a , w y r o b n ik a  osta teczn ie  w 
m ieście K utnie p ow iec i c G ostyńsk im  za m ie­
szk a łeg o , a o b ecn ie  z pobytu n iew iadom ego  
ab y  do w ysłu ch an ia  w yrok u  w spraw ie jego  
w łasnej zap ad łego , w przeciągu  dni 30 licząc  
od daty  n in iejszego  zap ozw u  w Sąd zie  tu tej­
szym  s ta w ił się, lub o terazniejszem  sw ym  za ­
m ieszkaniu  w iadom ość u d zie lił,a  to  pod s k u tk a ­
mi prawa."

P iotrków  dnia 3 ( 1 5 )  L ipca 18 63 r.
S ęd zia  P rezydującv ,

A sesor K o leg ja ln y , C hm ieleński.

(N . 1). 3 4 4 1 ) S a d  Policji  Poprawcze j  
Wydziału K a lw a ry jsk eg o .

Zapozywa Jana K uczyńskiego, z folwarku Oba- 
ne, gm iny W ołow ic/e  pochodzącego, ostatnio w 
Dobkinkach, gminie tegoż nazwiska przebyw ają­
cego, '.iby do wysłuchania wyroku w sprawie  
swej o obelgi, najdalej w dniach 30tu do Sądu  
tutejszego przybył, po upływie bowiem tego cza ­
su jako ukrywający się przed wym iarem  spra­
wiedliwości listami gończem i śledzonym  będzie.

Kalwarja d 5 (17 ) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, de Johnę.

(N . D 3398) Sąd  Policji Poprawcze j  
Wydziału Pułtuskiego.

W dniu 13 (2 5 ) C zerw ca r. b . w lesie  do wsi 
Su .-h e n a leżącym , zn a lez io n y  zo sta ł niew iado­
my z n azw isk a  i p och od zen ia , c z ło w ie k  p o w ie ­
szony na w ici przym ocow e ncj do g a łę z i, okrę­
conej o k o ło  szyi. Z w łoki te  w położeniu  sto ją ­
cym  dotykając nogami ziem i, p rzed staw ia ły  
m ężczyzno w ieku dojrzałe g o . wzrostu średn ie­
go i budow y c ia ła  z p ow od u  zapadłego r o zk ła ­
du trudno ok reślić  s ię  dającej, w ło só w  blond, 
w usów  takichżo przystrzyżonych, ubrany był 
w spodnie d relichow e sza ie , kam izelkę su k ien ­
ną koszulę i w podarte b u ty . O bok tych  z w ło k  
w pobliżu  leża ł na ziemi surdut podarty  z su ­
kna p o p ie la teg o , i podróżna skórzanna, w aliza  
z zaw artem i w n iej szm atam i. K toby w iedział o 
im ien iu , nazw isku i pochodzeniu  p ow yższego  
C złow iek a, Sądow i tutejszem u lub najbliższem u  
w iadom ość udzielić zechce.

P u łtusk  dnia fi (18) L ipca 1863 r.
S ęd zia  P rezydujący, D em bow ski.

(N . I). 3 4 1 2 ) S ą d  Policji Popraw cze j  
Wydziału Kalisk iego ,

Z apozyw a G rzegorza D o m in ia k  la t 19 liczą ­
cego , o sta tn io  w  w si W oli Z adąbrow sk iej gm i­
nie U stk ów  pow iec ie  K alisk im  za m ieszk a łego , 
ażeb y  w c iągu  dni 30ru liczą c  od daty m n iej­
szego o g ło szen ia , n iezaw od n ie  w Sądzie tutej- 
szym , w  celu  w y słu ch a n ia  w yroku się  s ta w ił 
albow iem  po u p ły w ie  czasu tego , ja k  praw o  
m ieć chce postąpionern z nim będzie.
T y n ie c  pod K aliszem  d. 3 (1 5 )  L ipca 1863 r.

S ędzia  P rezyd u jący , R uprecht

(N. D. 3 3 5 5 ) S ą d  Policji  P roste j  
Okręgu St unista w o w kie go.

W  dniu 12 (2 4 )  C zerw ca r. b. tuż przy d ro­
dze ze w si L a sk o w a - J a k u szew a  do wsi D ą ­
brówki prowadzącej, pod drzew em  na  którem  
zaczep ion y  był k a w a łek  postronka, znalezione  
z o sta ły  leżące  naziem i zw ło k i n iezn an ego  m ęż­
czyzny , m ogącego m ieć w ieku  la t przeszło  30  
tw arzy szero k ie j, w łosów  blond, zarostu na wą- 
saeh i faw orytach ż ó łte g o : ubrane w paleto  po- 
pielute i spodnie b ia łe  z czari.em i kromkami, 
opodal zaś leza la  czap k a  su k ien n a  okrqg,a 
czarna, z daszkiem  skórzan ym , na szy i trupa 
zaciśn ięty  byt postronek  z końcem  urwanym  
aręce m iał w tyj także postronkiem  zw iązan e-  
r czeg o  pokazuje s ię , iż  c z ło w iek  ten p o w ieszo ł 
ny na drzew ie, w Jasn ym  fciężarem  oberwą 
s ię  W zyw a przeto k a ż d e g o  k toby o im ienin  
nazw isku i pochod zeniu  rzeczonego  cz ło w iek a , 
oraz o sprawcach pow ieszenia  onego  jak ąkolw iek  
posiadał w iadom ość, iżby ta k o w ą  jak najspie • 
esznej, a najdalej w c iągu  dni 30 , od dnia niniej­
szego og łoszen ia  licząc, S ąd ow i tu tejszem u, lub 
innem u najbliższem u sw ego  zam ieszkan ia, udzie­
lić  zechcia ł.

R adzym in dnia 1 (13) L ip ca  1863 r.
P od sędek ,

R adca H onorow y, K ondracki.

L I S T Y  G O Ń  C Z Ii.

( N .D  34 19) SqiI I’oifcji Popraw czej 
Wydziału P i n lrk u w sk ie ^ o .

W zywa wszelkie władze, tak cywilne jako w oj­
skowe nad bezpieczeństwem  i porządkiem  w k ra­
ju czuw ające, aby Franciszka Hzandik, o kradzież 
obwinionego, z więzienia karnego Sieradzkiego  
zbiegłego, bacznie śledziły , a w razie ujęcia Ną- 
vlowi tutejszem u, lub najbliższemu, jako ukrywa- 
jącego się pi zed  wymiarem sprawiedliwości, o d ­
staw ić zechciały.

Rysopis zb iegłego jest następujący:
Lat 2 8 ,  wzrostu średnie go ,  t w a r z y  śc ią g łe j ,  

oczu  n ieb ie sk ic h ,  w ło só w  blond, n o sa  ś c ią g ł e g o ,  
ubraDy w spodnie  dre l ich ow e i koszulę .

Piotrków d. 1 (1 3 )  Lipca 18b3 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N . D . 3 415) Sąd  Policji P opraw cze j  * 
Wydziału Piotrkowskiego

W zywa wszelkie władze, tak  cyw ilne jako i 
wojskowe, nad porządkiem i bezpieczeństwem  
w kraju czuw ające, aby Kaziraier/.a Rogaw- 
skiego, la t trzydzieści liczącego, katolika, b y ­
łego Kasjera m iasta Tuszyna, ostatecznie w mie 
ście W arszawie zam ieszkałego, a obecnie z poby­
tu niewiadom ego, baczne oko zw racały i wrazie 
ujęcia Sądowi tutejszemu, lub najbliższem u O krę­
gowemu transportem pod strażą odstawić ra­
czyły .

Piotrków d. 8 ( 2 0 )  Lipca 18 63 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjalny, C hm ieleński.

N. D. 3 3 9 1 ) S ą d  Policji Poprawczej  
Wydziału Jędrze jow skiego .

W zyw a w szelk ie  w ładze nad porząd k iem  i 
bezp ieczeństw em  kraju czu w ające, aby na Kon­
stan tego  N aim ku w m ieście W arszaw ie  uro- 
dzonegu i za m ieszk a łeg o , M ariannę S w ierd zo -  
w ą w m ieście W łod aw icaeh  okręgu C zęstoch o­
w sk im  urodzoną, w  m ieście W arszaw ie m ieszka­
jącą, a obecn ie  z pobytu  n iew iadom ych  baczne 
zw raca ły  oko, u w razie ujęcia do najb liższego  
lub wp ost Jo tu tejszego Nądu dostaw ić ze­
ch cia ły .

Ryso pis ich iest n astęp u jący:co  do p ierw sze­
go. lat 6 0 , w zrost dobry, twarz ok rągła , oczy  
n ie b iesk ie , w ło sy  s iw a w e , nos i usta m ierne, 
broda okrągła , znaków  szczeg ó ln y  h żad n ych , 
co do drug ej, lat 4 3 , w zrost średn i, twarz po- 
c ią g ła , oczy n ieb iesk ie , w łosy ciem no b lon d , 
nos p roporcjonaln y, budow y cia ła  średniej, zn a ­
ków szczeg ó ln y ch  żadnych.

C hęciny dnia 4 (1 6 )  L ip ca  1863 r.
S ęd z ia  P rezydujący , W an ien icz .

(N. 1). 3700) & p r o s t o w a  n i  e 
W ob w ieszezen iu  (N . D . 3 1 5 0 ) od R ejenta  

T ru szk o w sk ieg o , w Num erze D zien n ik a  P o ­
w szechnego 155 z r. b. zam ieszczonem , co do 
im ienia zm arłego Mutha za sz ła  p om yłk a , k tó ­
rą prostuje się  w ten sposób, że zam iast: 
„E d w ard a” czytać: „ E w a ld a .”

T ru szkow ski.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


